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Kraków, dnia 29 Kwietnia — Niedziela. 


Rok 1883. 


«Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 
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ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 


NOWA. 


REFORMA 


Prenumeratę przyjmują 


zamiejscową : Administracya „NOWEJ REFORMY* i wszystkie urzędy pocztowe; 
miejscową: Administracya „NOWEJ Reformy“, Księgarnia E. Bartoszewicza. Skład óżgar 


stracya za opłatą od miejsca wiersza 
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F. Grigara, Handel Ncwakowskiój, Handel Kukliśskiego 
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w hali Sukiennie, Handel J. Bajera przy 
szenia (inseraty) przyjmuje Admini- 
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Reformy“ w księgarni F. H. Richtera (Altenberga); — W Tarnowie handle: J. Delonga 
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nachium i Nerymberdze.) W Paryżu księgarnia Luxemburgska 3 rue des Grands Augustina. 
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Od Wydawnictwa. 
Upraszamy Szanownych Prenumerato- 
rów miesięcznych o wczesne odnowienie 
przedpłaty, która wynosi: 


W miejscu . I zr. 80 c. 

Z odnoszeniem do domu 2 „ 10. 
p Z przesyłką pocztową w — 

az A 


28 kwietnia. 


Najważniejszy epizod obecnej sesyi Ra- 
dy państwa dobiega końca. W chwili, gdy 
to piszemy, nie mamy jeszcze wiadomo- 
ści z Wiednia o całkowitym przebiegu 
wczorajszego posiedzenia — nie wiemy 
czy Się zaraz odbyło trzecie czytanie no- 
weli szkolnej — wiemy jednak, iż speł- 
niony został główny warunek przyjęcia 
noweli, ów § 75 okreslający wyjątki dla 
Galicyi, którego przyjęcie rozstrzygało 0 
głosowaniu naszych posłów w trzeciem 
czytaniu. Po uchwaleniu $ 75 przyjęcie 
noweli nie ulega watpliwości. Będzie to 
wszakże jedno z tych zwycięstw, których 
nie bardzo można zwycięzcy gratulować. 
Większość w tym wypadku jest bardzo 
mała, a znaczenie tej większości zmaleje 
jeszcze bardziej, gdy zważymy, że liczy 
ona w swem gronie sześciu ministrów, 
którzy Są zarazem pósłami. 

Wobec takiego wyniku najważniejszej 
sprawy, jaka była obecnie na porządku 
dziennym — i rząd i większość muszą 
sobie zadać pytania bardzo ważne i de- 
cydujące. Z wszystkiego, co Niemcy z le- 
wiey przeciw noweli podnieśli — jeden 
jest zarzut nie do odparcia: iż nikt jej 
Szczerze i gorąco nie pragnie, prócz małej 
dtarstki posłów idących pod wodzą ks. 
niechtensteina. Nasi posłowie głosowali 
za nowelą tylko pod warunkiem, że ona 
do naszego kraju nie ma zastosowania — 

wśród czeskich posłów była silna przeciw 
niej opozycya, podsycana licznemi obja- 
wami z czysto-czeskich okręgów wybor- 
borczych — w klubie Hohenwarta, żadne- 
go dla noweli entuzyamzu! I w końcu — 
kilka głosów rozstrzyga, kilkoma głosami 
utrzymuje się rząd, który wraz z upadkiem 
noweli Sam byłby razem z nią upadł — 
a który z rozprawy 0 noweli wyszedł 
z tak nieparlamentarną awaniurą, jak owa 
między ministrem Conradem a posłem 
Heilsbergiem wymiana zarzutu... infamii! 
To też rząd i prawica muszą sobie zadać 


pytanie, czy tak można długo rządzić? i 
co będzie, jeżeli kiedy w jakiej ważnej 
kwestyi ta tak nieliczna większość stanie 
się mniejszością? I jest bardzo możliwe, 
iż na to pytanie daną będzie odpowiedź — 
w rozwiązaniu Izby. 

Obie strony moga być ze siebie nieza- 
dowołone. Rząd — że mu prawica nie 
może dać poważnej, pewnej, niewzruszo- 
nej większości; prawica w swej znacznej 
większości , że ten rząd stwarza jej tak 
przykre położenie, iż projektami swemi 
zmusza bardzo znaczną część prawicy do 
głosowania wbrew swemu przekonaniu. 
Rząd ma wszelkie prawo zapytać prawicy : 
jak się można stale na was opierać. skoro 
większość wasza wynosi co najwyżej kil- 
kanaście głosów, które jeszcze do tego są 
niepewne. Prawica, a właściwie jej auto- 
nomiczna większość odpłacając pięknem 
za nadobne, zapytać może rządu: jakże 
chcesz poważną znaleść większość, skoro 
zaniedbujesz zupełnie hasło, na prawicy 
przeważnie decydujące, hasło samorządu! 

Wyznajemy, że rozwiązania Rady pań- 
stwa bynajmniej się nie lękamy. Zdaje nam 
się przeciwnie, że po ordynacyi wyborczej 
przyszła większość autonomiczna byłaby 
o wiele silniejszą, i nie musiałaby na każ- 
dym kroku oglądać się na Liechtensteina, 
który obecnie w swojem ręku trzyma szalę 
rozstrzygnień Izby. Jeżeli od tego żywio- 
łu oswobodzi się prawica i stanie jako 
czysto autonomiczny i narodowy obóz — 
wtedy, ale tylko wtedy oparty o nią 
rząd znajdzie program jasno wytknięty, 
a z nim i racyę bytu silniejszą od samej 
negacyi, od samego tylko antieentralizmu 
swego. 


RPL ŻE 


Wybory sej sejmowe. 


Komitet centralny przedwyborczy wydał nastę- 
pujacy okólnik do komitetów powiatowych: 

Komitet centralny przedwyborezy dla zacho- 
dniej ezęści Galicyi i W. Ks. Krakowskiego. W ode- 
zwie z 5 lutego r. b. komitet centralny wzywa- 
jąc do utworzenia i ukonstytuowania komitetów 
powiatowych przedwyborczych, zwracał już uwa- 
gę, że pierwszą a bardzo ważną czynnością ko- 
mitetów powiatowych w okręgach wyborczych 
wiejskich będzie staranie o dobre przeprowadze - 
nie prawyborów. 

Otóż teraz w chwili, gdy wybory już są roz- 
pisane i gdy zbliża się już czas wybierania w 
okręgach wyborczych wiejskich wyborców przez 
prawyborców, wzywa i uprasza raz jeszcze Komi- 
tet centralny, aby Komitety powiatowe przedwy- 
borcze dołożyły starań i usilności, iżby z gmin 


wiejskich wyszli wyborcy światli, miłością kraju 


goa z w m 


J. N. J. 


Kartka z dziejów poezyi polskiej. 


W ostatnich latach trzeciego i w pierwszych 
czwartego lat dziesiątka naszego wieku zaczęły 
się pojawiać, zrazu w ulubionym wówczas Przy- 
jacielu Ludu i w poznańskim Tygodmiku Lite- 
rackim, a później w Bibliotece Warszawskiej, 
udatne poeżye liryczne nieznajomego autora z pod- 
pisem J, N. J., które powszechną zwróciły uwa- 
gę. Mówiono 0 nich z podziwem, zachwycano się 
niemi. Co się w nich tak bardzo podobało? nie- 
łatwo dziś określić, bo jeśli utwory wielkich poe- 
tów po wszystkie Czasy jednaki zachowują urok, 
pieśni mniejszych Śpiewaków są jak te kwiaty, 
których woń szybko Zwietrzeje, barwy spłowieją, 
a kwiat zasuszony w książce zaledwie słabe daje 
nam po latach wyobrażenie tego, czem był nie- 
gdyś. To też dziś nam niezrozumiały teu zachwyt, 
jaki budziły przed laty poezye Witwiekiego, Kor- 
saka, Gosławskiego . Antoniego Czajkowskiego, 
Gorczyńskiego i tylu innych. Niewiele vd nich 
wyżej postawić można utwory poety, © którym 
chcemy pisać. Bądź co bądź, miały one swój 
odrębny charakier, pewien oryginalny i temu ty]. 
ko poecie właściwy elegijny nastrój pełnego ta- 
godności i słodyczy smutku; tchnęły zacnem a 
spokojnem uczuciem, dalekiem od burzliwych po- 
rywów i namiętnych uniesień ; uspakająły j uci- 
szały bóle serdeczne cichą dzą relist 0 ukoje- 
nia, a przejrzyste treścią, dykcyę pełną poczei- 
wej prostoty z dość wytworną częstokroć łączyły 
formą wiersza. Łzawy to był romantyk, odbiega- 
jący jednak swoich współbraci wielką powściągli- 
wością w wyrażaniu swych uczuć i wyobraźnię 
trzymający w karbach ; miarkowaniem swych za- 
pałów, skromnością słowa, zakonną nieledwie czy- 
stoścją uczucia od współczesnych mu młodych 
poetów tak różny, a nadto zrozumiałością i cha- 
rakterem porównań i zwrotów poetyckich przy- 
pominający niekiedy pisarzy naszych na schyłku 
klasycznej epoki. Te wszystkie zalety jego i wła- 
ściwości snadź dziwnie trafiły do smaku ówcze- 


snych czytelników i chwilowej ich serc potrzebie 
odpowiedziały, gdy napisawszy zaledwie kilkana- 
ście drobnych utworów, elegij, ballad, romanców 
it. p., tak rozgłośną zyskał był sławę, że do 
plejady najznakomitszych poetów pomickiewiezow- 
skich zaliczać go zaczęto. Poezye jego drukowane 
w różnych czasopismach, odpisywano skwapliwie 
i przedrukowywano, a najlepsze jego utwory zna- 
lazły się wkrótce we wszystkich antologiach na- 
szych poetów i chrestomatyach szkolnych. Dzieci 
się uczyły jego „Ballady jakich wiele*, zaraz po 

„Powrocie Taty* Mickiewicza; dziewczęta polskie 
umiały na pamięć wiersz o Polee kochającej mo- 
wę ojczystą; matki rozpływały się we łzach przy 
deklamacyi synów o owym żołnierzu wracającym 
po wojnie do chaty rodzicielskiej, „któremu tam, 
gdzie ręka prawa, z wiatrem powiewa kawał rę- 
kawa, pusty jak trumna eo ofiary czeka“... Adepci 
rymotworczej sztuki zachwycali się 14- wierszowe- 
mi strofami „Powrotu zimy“, w których wiersz 
pierwszy dwie liczy zgłosek, drugi trzy, trzeci 
cztery i dalej w tym samym stosunku, siódmy i 
ósmy po ośm, a dziewiąty i każdy następny co- 
raz mniej o jedną, aż do czternastego dwuzgło- 
skowego. Dziwaczną tę strofę, której forma do 
tego zresztą pięknego wiersza wyjątkowo się na- 
dała, zwano niedoścignionem formy mistrzow- 
stwem i po wielekroć niefortunnie naśladować usi- 
łowano. 

Ale któż on, ten nieznany pieśniarz, tak mi- 
strzowsko poruszający struny łzawej swej lutni ? 
pytali młodzi i starzy z żywem zajęciem, z cie- 
kawością serdeczną. I chodziły wieści, że to poeta- 
tułacz, którego nazwiska pismom krajowym wy- 
mieniać niewolno. A jednało mu to jeszcze wię- 
cej Sympatyi. Lecz inni zapewniali, że to autor 
z pod zaboru moskiewskiego, który zataić musi 
swe nazwisko, aby uniknąć prześladowania. Wszyst- 
ko w Owych czasach było możliwem, wszystkie- 
mu więć wierzono — 8 nieznanego J. N. J. ko- 
chano tem bardziej. Obawiano się nawet pytać, 
kto on, 8by nie przyczynić się do zdradzenia ta- 
jemnicy, Na której wiele zależeć mu miało. Cze- 
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ożywieni, gdyż przez to zapewniony już będzie 
wybór następnie posła pożytecznego dla kraju. 
W Krakowie, 22 kwietnia 1883 r. 
W imieniu i z polecenia Komitetu centralnego 
zastępca przewodniczącego : 
Leon Chrzanowski. 


—EGH EK — 
Niewolnicy kolejowi. 


Mamy przed sobą ciekawy dokument. Jest nim 
exemplarz cyrkularzy lwowskiej dyrek- 
cyi ruchu kolei Karola Ludwika do 
wszystkich urzędników ruchu. Że cyrkularze są 
niemieckie, że Towarzystwo kolejowe, które z kra- 
ju żyje i z kraju czerpie soki żywotne, i z kraju 
wyciąga olbrzymie dochody do opłacania wygó- 
rowanych tantiem i dywidend, że powiadamy To- 
warzystwo to lekceważy sobie ten kraj, który jest 
krajem polskim, że urzęduje jeszcze zawsze po 
niemiecku — to rzecz dawno wiadoma, równie 
jak to, iż kraj z prawdziwie owezą uległością to 
znosi, czego by nigdzie, w żadnym innym kraju 
nie zniesiono. Chcielibyśmy widzieć, coby zro- 
biono w Niemczech z kolejowem Towarzystwem, 
któreby urzędowało po franeuzku, albo w Wie- 
dniu po — polsku! My znosimy to w pokorze 
ducha, i przywykliśmy do tego tak, że już na- 
wet nie protestujemy. 

Wiadomo więc wszystkim, że cyrkularze są 
niepolskie. Ale mało komu wiadomo, że 
sę nieludzkie. Wiadomo, jak ciężką jest słu- 
żba przy ruchu kolejowym. Na przestrzeni Lwów- 
Kraków personal kolejowy pełni służbę eo dru- 
gą noc. Gdyby tak panów radców zawiadow- 
czych poprosić, żeby dla próby, nie przez rok 
cały ale przez jeden tylko miesiąc spali tylko 15 

nocy w miesiącu, a drugich 15 spędzali na wi- 
chrach, słotach, w mgle, śniegu i deszczu, wsród 
ciągłego zajęcia tysiącznemi szezegółami służby, 
i wśród owego nieustannego niepokojącego uczu- 
cia ogromnej odpowiedzialności, gdyby tak przez 
jeden tylko miesiąc zrobić z nimi próbę, przy- 
znaliby pewno, że lepiej byłoby akcyonaryuszom 
wypłacić o */ę pre. albo 1 pre. dywidendy mniej. 
a personal powiększyćgtak, aby przecież jakaś 
ulga stała się możliwą! Nie dźiwnego, że w ta- 
kiej służbie choroby są, mus4ę być bardzo czę- 
ste. Kto w pełni sił służbę tą ą rozpocznie, do 
kilku lat zwiędnie, zmąrmieje. Cierpienia płuco- 
we, mózgowe, nerwowe są na porządku dzien- 
nym. 

"Alo szanowna Dyrekcya ruchu nie uznaje tej 
przyczyny chorób. QCyrkularz (N. 2525 I S. Nr. 
52.) z dnia 18 iutego 1883 r. pod tytułem „St- 
mulation von Krankheiten“ — powiada, że „jest 
jawną, częścią przez wiarygodne informacye (czy- 
taj: fałszywe deinuncyacye), częścią przez prze- 
bieg chorób stwierdzoną — tajemnicą, że w wie- 
lu wypadkach choroby te albo są wprost zmyślo- 
ne, albo w wysokim stopniu przesadzone, ażeby 
się na dłuższy czy krótszy czas od służby usu- 
nać“. Napiętnowawszy w ten sposób urzędników, 
rzuca Dyrekcya w cyrkularzu gorsze jeszcze po- 
dejrzenie na lekarzy, gdy powiada: „Okoliczność, 
że wszystkie wypadki choroby są później przez 
lekarskie świadectwo usprawiedliwione, mogę 
sobie w tych stosunkach tylko tem wytłumaczyć, 
że Panowie lekarze kolejowi i stowarzyszeń salbo 


mieściło się w nich nic podobnego do owych 
drogą „ konspiracyjną z rąk do rąk przechodzących 
poezyj emigracyjnych, nie wzywały do spisku i 
powstania, i owszem wszelką pruską, austryacką 
i rosyjską bezkarnie przechodziły cenzurę ? Cze- 
mu autorowi zależało na tajemnicy? nikt nie zda- 
wał sobie sprawy, ale tajemnicę szanował, czu- 
wał nad nią. Były to czasy i stosunki Wśród któ- 
rych trzeba było żyć, aby mieć dziś o nich wyo- 
brażenie: siłą przywyknienia i nałogu, każdą, 
najniewinniejszą nauczono się Szanowść tajemni- 
cę. Banalny frazes powiedziany na ucho, nabie- 
rał uroku świętości. Nazwisko czyje przypadkowo 
wyszeptane z cicha, wydawało się wyszeptanem 
nie bez celu i każdy bał się wymówić je głośno, 
aby nie zdradzić emisaryusza lub konspiratora i 
nie narazić kogo na więzy i męczeństwo. Nie 
było domu polskiego bez licznych skrytek i schow- 
ków tajemniczych na zakazane broszury i publi- 
kacye emigracyjne, a w tekturowych okładzinach 
książek do nabożeństwa, kalendarzy i rachunków 
gospodarczych kryły się zalepione Odpisy patryo- 
tycznych poezyj. Na cieniuchnym papierze, dro- 
bniutkiem przepisane pismem kobietej zwykle ręki, 
kryły się one tam jako skarb najdroższy, choć je 
najczęściej umiano na pamięć. A W dni świąte- 
czne, gdy gość serdeczny zawitał do domu lub 
zjechali się krewni, w nocy, gdy służba ułożyła 
się do snu, rozdzierano okładkę, czytano, płaka- 
no, rzucano się sobie w objęcia, młodzież zawie- 
rała śluby dozgonnej przyjaźni w imię ojczyzny 
i budziły się w duszach wzniosłe uczucia i po- 
stanowienia niezłomne na życie į na Śmierć. To 
był ów tak jednostronnie dziś Sądzony „roman- 
tyzm“. Jeśli poezya może mieć wpływ na losy 
narodu i w chwili najcięższej uratować żywe je- 
go tehnienie — to dokonała ona tego udu na nas. 
Ale odbiegliśmy od rzeczy. — Otóż w owych 
zeszycikach poezyj ukrywanych w okładkach 
mieścił się niejeden utwór bezimienny, przypi- 
Sywany naówczas owemu tajemniczemu poecie J. 
N. J. Na karb nieznajomego składano utwory 
nie podobne w niczem do jego wierszy, ani na- 


zbyt ufają twierdzeniom swych pacyentów, i za- 
dawalniają się powierzchownem tylko zbadaniem, 
albo że powodują się innemi prywatnemi 
względami“ !! 

Wskutek tego zarządza dyrekcya: 

1) żeby lekarze każdego chorego najdokładniej 
badali i w świadectwach zapisywali, czy choroba 
wymaga cał ko witego czy możeczęściowego 
uwolnienia od pewnych rodzajów czynności; 

2) naczelnicy oddziałów mają w razie choroby 
urzędników i sług często się o nich dowiadywać 
i „innemi sposobami obserwować“ a szczególniej 
nie cierpieć, ażeby rokonwalescenceya 
trwała długo 

8) z tymi, którzy się dopuszezą symulacyi, po- 
stąpię bezwzględnie i prócz przeniesienia i 
innych kar dyscyplinarnych, użyję opóźnienia w 
awansie; a w tym celu mają naczelnicy oddzia- 
łów przy propozycysch do awansu, przedkładać 
wykazy, jak często i jak długo urzędnik przez 
chorobę, urlop lub z innych powodów uchylał 
się od służby, i które z tych absencyj były nie- 
dostatecznie usprawiedliwione ! 

Oto treść okólnika. Kto choćby powierzchownie 
tylko zna tyranię kolejową — wie, co to znaczy. 
Pod presją takiego cyrkularza urzędnik zgłosi 
chorobę chyba wtedy, gdy go już choroba z nóg 
zwali; lekarz ze strachem będzie wydawał świa- 
dectwo w wypadkach, w których wcześniejsze 
uchyłanie się od zabójczej nocnej służby mogło- 
by zapobiedz silnemu rozwojowi choroby i będzie 
czekał, aż się choroba rozwinie groźnie — re- 
konwalescencye będą przedwcześnie przerywane, 
i będziemy widzieli rekonwalescentów co drugą 
noc pracujących! — a przy awansach rozstrzy- 
gać będzie nie zdolność, pracowitość, sumien- 
ność, ale... zdrowa konstytucya fizyczna urzędni- 
ka! Czyż dyrekcya nie zastanowiła się, że Ścisłe 
przestrzeganie okólnika tego zwiększyć musi cho- 
robliwość i śmiertelność wśród „białych murzy- 
nów kolejowych?* że na tem kolej sama w koń- 
cu więcej straci, niż chwilowo zyskać może? — 
Czyż zapomniała, że obok interesu przedsiębior- 
stwa, są jeszcze jakieś względy ludzkości, któ- 
rych pomijać się nie godzi?... To pewna, że w 
takich warunkach będą przy kolejach służyć tyl- 
ko desperaci, którym już nic innego na świecie 
nie pozostaje. Czy kolej dobrze na tem wyjdzie? 


— RARR 


Kolej Rzeszów-Rozwadów. 
(Głos z kraju.) 


W numerze Czasu z 28 marca b. r., pojawił 
się artykuł wymierzony przeciw trasie kolei Rze- 
szów-Rozwadów. Artykuł rzeczony mógłby łatwo 
akcyonaryuszów kolei Karola-Ludwika z miejsco- 
wością mniej obeznanych w błąd wprowadzić i 
wynik zbliżającej się ich nad tym przedmiotem 
narady dla okolicy całej między Wisłą a Sanem 
położonej, niepomyślnym uczynić, zwłaszcza, że 
nie spotkaliśmy się w żadnem piśmie z oceną ar- 
tykułu omawianego. —Z tej przyczyny pozwolimy 
sobie w odpowiedzi na rzeczony artykuł parę 
uwag poczynić : 

Kolej z Rzeszowa na północ ma, jak wiadomo, 
dwa projektowane kierunki: a) Rzeszów - Kolbu- 
8z0wa-Tarnobrzeg — b) Rzeszów-Rozwadów. — 


prócz tej zalety, najezęściej nie posiadały innych 


8 nie trzeba było wielkiego krytycznego zmysłu, szło zbiorowe jego wierszy wydanie. 


aby módz orzec na pewno. iż autor poszyj dru- 
kowanych z podpisem J. N. J. nie z niemi nie 
ma wspólnego. Dość, że mu je przypisywano, aby 
popularność jego rzeczywistych utworów wzrasta- 
ła z powodu tych, których nie tylko nigdy nie 
napisał, ale które z niemi co do wartości poety- 
ckiej w żadne iśćby nie mogły porównanie. 

J. N. J.? pytano się: czemu nie J. N. Z.? 
Toby znaczyło: „Jeszcze Nie Zginęła!“ ale cóż 
znaczy J. N. J.? — Tajemnica! Utrzymywano, że 
to jakieś hasło. 

Ale wreszcie błysło światło do jej wyjaśnienia. 
Powtarzano sobie pod sekretem, że autorem 
owym tak cenionym, jest Jan Nepomucen Ja- 
nowski, czy Jankowski, Jasiński, czy Jaśkiewicz 
dość, że nosi on nazwisko pochodzące od Jana. 

I przez długie lata podawano sobie to nazwi- 
sko w różnem brzmieniu. Ucichł poeta i przez 
długie iata nie pojawił się ani jeden wierszyk z 
jego podpisem. Z dawniejszych, drukowanych w 
czasopismach większa część poszła w zapomnie- 
nie, zostały te tylko, które zamieszezono w an- 
tologiach. Ale raz zyskana popularność przetrwa- 
ła długi lat szereg i zmianę stosunków. Wymie- 
rali inni współcześni mu poeci, wymierali naj- 
znakomitsi a pomiędzy najlepszemi z tych, któ- 
rzy nam jeszcze zostali, wymieniano zawsze J. 
N. J., „Jaśkiewicza. * 

Pod tem ostatniem jeszcze nazwiskiem, podaje 
siedem utworów jego we wszystkich rękach bę- 
dąca „Nauka poezyj H. Cegielskiego“ w uzupeł- 
nionem przez profesora Nehringa czwartem wy- 
daniu z roku 1869. 

Dziś wiedzą już wszyscy, że nazwisko jego 
właściwe brzmi: Jan Nepomucen Jaśko- 
w ski. Znane nam także szczegóły cichego jego 
życia w wiejskiej ustroni, podane niedawno przez 
pisma warszawskie z powodu zgonu poety. 

Obecnie stało się zadość żądaniu miłośników 


jego poezyi, od lat trzydziestu wielokrotnie wy- 


powiedzianemu, i utwory jego pojawiły się ze- 


mu mu na niej zależało? skoro w poezyach jego strojem swym ani treścią. Zdawały się one pię-| brane w książkę, staraniem firmy Gebethnera i 
nie brzmiała zbyt silnie struna patryotyzmu, nie! kne, bo tehnęły gorącą miłością Polski — ale! Wolffa, drukiem Wł. Anezyca w Krakowie. 


W każdym zatem razie ma to być kolej lokalna, 
której zadaniem połączenie całej okolicy między 
Sanem a Wisłą z koleją Karoła-Ludwika. Że zaś 
Sejm nie inną, lecz tylko lokalną kolej miał na 
myśli, wynika to już z wyjaśnienia, jakie spra- 
wozdawca, p. Jan hr. Tarnowski w Sej- 
mie złożył, iż kolej rzeczona nie bę- 
dzie dochodziła do Nadbrzezia. Jeżeli 
zatem rzecz się tak przedstawia, t. j., jeżeli ko- 
lej ta ma być uważana za lokalną, natenczas mu- 
si być przedewszystkiem tak poprowadzona. aby 
dla całej okolicy w równej mierze przynosiła ko- 
rzyści i aby oczywiście, jak najlepiej się rento- 
wała. Względów strategicznych nie omawiamy, 
bośmy przy sztabie nie służyli i jemu badanie 
tras w tym kierunku pozostawiamy. 


Kolej pod a) przebiegałaby powiaty sądowe : 
głogowski, kolbuszowski i tarnobrzeski, kolej zaś 
pod b) powiaty sądowe głogowski, sokołowski, 
niski i rozwadowski, a nadto wciggnęłaby w swój 
zakres także i powiat ulanowski. Pominąwszy zaś 
powiat głogowski, który z każdego kierunku ko- 
lei jednakowe ciągnąłby korzyści, otrzymujemy, 
że według ostatniego spisu ludności, kolej pod a) 
obsługiwałaby bezpośrednio 79,137 ludności, 
pod b) natomiast 102,076. Już tutaj zatem prze- 
ważna przemawia nadwyżka 22,939 ludności za 
koleją Rzeszów-Rozwadów. Zastanówmy się jesz- 
cze, czy i o ile mogłyby powiaty pod b) wymie- 
nione korzystać z kolei pod a) i odwrotnie. Przyj- 
mując mniej więcej odległość czteromilową , jako 
na nasze Strony odpowiednią, z którejby ze 
względu na kolej Karoia-Ludwika z kolei a) ko- 
rzystać można, przychodzimy do następnego re- 
zultatu: Miasteczko Sokołow, odległe od Kolbu- 
szowy o 4 mile drogi prywatnej, a od Rzeszowa 
o trzy mile z całym swoim okręgiem sądowym, 
grawitowałoby do kolei Karola-Ludwilg za stacyą 
Rzeszów wprost, za pośrednictwem drogi krajo- 
wej. Cały powiat polityczny Niski (okręgi sądowe 
Nisko i Ulanów) nie mógłby w żaden sposób ko- 
rzystać z kolei Rzeszów-Kolbuszowa-Tarnobrzeg, 
bo miejscowości, w których się handel tego po- 
wiatu politycznego koncentruje, takie przedsta- 
wiają oddalenie od Rzeszowa z jednej, a Tarno 
brzegu, jako najbliższego punktu nowej kolei z 
drugiej strony: 1) Nisko do Rzeszowa 7 i pół 
mili krajowej drogi — do Tarnobrzegu 5 i pół 
mili drogi prywatnej piasczystej, czyli, że za- 
miast na Tarnobrzeg koło” robić,“ lepiej byłoby 
dwie mile na drodze krajowej nałożyć wPÓR do 
Rzeszowa. 2) Rudnik do Rzeszowa sześć mi! wy- 
bornej drogi częścią powiatowej, częścią krajo- 
wej, do Tarnobrzega siedm mil drogi prywatnej, 
piasczystej. 3) Ulanow do Rzeszowa dziewięć mil 
drogi krajowej, do Tarnobrzega siedm mil drogi 
prywatnej, piasczystej. Ze wsżystkiej zatem lu- 
dności między Wisłą a Sanem i w kilkudziesię- 
ciu gminach na północ od Sanu zamieszkałej, 
wynoszącej 181,213 głów wykluczonoby poprostu 
od korzystania z kolei w kierunku a) poprowa- 
dzonej 79,528 ludności, t. j. o 391 głów więcej, 
aniżeli powiaty sądowe: kolbuszowski i tarno- 
brzeski razem mają ludności, — a nadto skrzy- 
wdzonoby powiat sądowy rozwadowski z ludnością 
22,528, który to powiat od dawien da- 
wna grawituje ku wschodowi a z Tar- 
nobrzegiem tylko o tyle ma styczno- 
ści, o ile ten ostatni jest siedzibą sta- 
rostwa. 


Nie życzył sobie poeta, aby za jego życia wy- 
Żyjąc w po- 
łożeniu dostatniem, mógłby był bowiem sam się 
o wydanie zbiorku swych utworów postarać; ni- 
gdy o tem nie pomyślał a nawet wydawców 
zgłaszających się do niego z propozycyami z od- 
mowną odprawił odpowiedzią. „Sobie śpiewał nie 
komu*, nie pragnął chwały z "swych pieśni za 
życia — nie przywiązywał do nich wartości, ale 
pośmiertnem wydaniem jego utworów stało się 
zadość życzeniu jego, wyrażonemu w r. 1842. 


Jeżeli kiedyś, kiedys po mym zgonie, 
Wiatrem rozwiane to uwiędłe kwiecie 
Przyjawna ręka w skromny wianek splecie 
I na zamilkłym zawiesi bardonie: 

Spełni się wtedy całe me życzenie... 


Spleciono ten wieniec jak pragnął i zaiste 
chlubniejszego wieńca w cześć jego pamięci na 
świeżym grobie złożyć niepodobna. To najpię- 
kniejszy pomnik, bo jego własnej duszy wymo- 
wne świadectwo. Z tych drobnych kwiatów, któ- 
re się na ten wieniec składają, niektóre żywą 
jeszcze zachowały barwę i woń i na długo jesz- 
cze ich nie stracą. A drzy na nich rosa czystych 
łez rozrzewnienia, zacnych łez poczciwego czło- 
wieka i kochającego kraj obywatela. Z każdego 
wygląda piękna jego dusza i serce pełne łago- 
dnych i miłościwych uczuć, wierne sobie i swoim 
ideałom. Każdy przemawia szlachetnym smutkiem 
i szlachetniejszą od smutku pociechą. Rzadko tam 
uśmiech przebłyśnie — ironii ani śladu. Żart na- 
wet czasem wśród kwiatów cmentarnych zabrzę- 
czy jak pszczółka —ale bez żądła sarkazmu. We- 
sele, głośnym, hucznym wybuchające śmiechem, 
to świat nieznany poecie. 


Wesele, dźwięk bez echa, czczy dym bez płomienia! 
Jam go nie zapamiętał w rodzicielskim domu; 
Jeżelim się roześmiał, pewno z zapomnienia; 

A jeżelim zapłakał, pewno pokryjomu. 


(D. e. n) 
EER 


2 Nr. 97. 


Natomiast kolej w kierunku wprost z Aa | Najważniejszy zarzut spotkał projekt kolei pod 
wa do Rozwadowa poprowadzona. zostawiająca na b) w przytoczonych w Czasie, uchwałach Sejmu 
boku Sokołów, dotykałaby okręgu sądowego kolbu- li Wydziału krajowego, wobec których uznał au- 
szowskiego. a przedewszystkiem zagarnęłaby w tor projekt pod b) jako sprzeezny z interesami kra- 
swój zakres i miasteczko Majdan, które artykuł ' ju. — Aby ocenić słuszność tego zarzutu, musieliś- 
Czasu. jako przemysłowe wymienia. a które nie my zsbrać się do przewertowania sprawozdań 
więcej mad dwie mile byłoby oddalone od tej |Sejmowych, a mianowicie stenograficznego spra- 
kolei. Wrazie wybudowania zatem kolei b), Kol-|wozdania z posiedzenia Sejmu z 5 października 
buszowa, punkt centralny powiatu tego nazwiska, | 1882 (str. 823—388). Projekt kolei z Rzeszowa 
byłaby oddalona od nowej kolei o trzy najwyżej|do Sanu i Wisły przez komisyę do Sejmu wnie- 
mile, od Rzeszowa o cztery mile, zaczem tak; siony, znalazł nader licznych przeciwników. któ- 
Kolbuszowa miasto, jako też i cała część połu- | rzy w miejsce Rzeszowa żądali innego punktu 
dniowa tego powiatu, licząc od Kolbuszowy. zno-| wyjścia dla projektowanej kolei, przyczem poseł 
siłaby się z Rzeszowem wprost drogą powiatową |p. hr. Rey zauważył (str 327), eo i sam refe- 


Głogów-Kolbuszowa, natomiast część wschodnia 
powiatu i północna, zatem połowa ludności ca- 
łego powiatu, korzystałaby z nowej kolei b). Z po- 
wiatu tarnobrzeskiego zaś mając na względzie je- 
dynie częściowe stosunki handlowe obecne zali- 
czamy od Tarnobrzega począwszy ku południowi 
przy drodze krajowej dębieko-nadbrzeskiej poło- 
żune miejscowości, jako obojętne dla nowej kolei, 
bo do stacyi Dębica grawitujące, razem ludności 
11,102, czyli, że w razie wybudowania kolei pod 
b). niekorzystałoby przypuszczalnie z niej razem 
31,895, licząc w to połowę ludności powiatu są- 
dowego kolbuszowskiego z tą atoli odmianą, że 
gdy kolej Karola-Ludwika zaledwie o cztery mile 
od Kolbuszowy jest oddalona, krzywda przez wy- 
budowanie kolei w kierunku b) nie byłaby dla 
niej tak wielką, jak wielką uczynionoby niespra- 
wiedliwość dla powiatu niskiego, tak znacznie od 
kolei Karola-Ludwika oddalonego. Zestawiwszy o- 
stateczne wyniki powyższego obliczenia, przycho- 
dzimy do wniosku, że na 181,213 ludności po- 
: między Wisłą a Sanem zamieszkałej, kolej pod 


rent przyznał (str. 333), że komisya bez należy- 
tego przygotowania, bo bez dat statystycznych 
wypracowała projekt. Na niepewnych zatem da- 
nych zapadła uchwała sejmowa względem popie- 
rania budowy kolei z punktu Rzeszów ku zlewi- 
sku Wisły i Sanu. O bliższem oznaczeniu trasy 
tej zaprojektowanej kolei nie ma w uchwale sej- 
mowej ani słowa, bo najpierw, jak to słusznie 
poseł p. hr. Stadnicki zauważył (str. 328), nie 
do Sejmu należy wybór trasy, powtóre nie mo- 
gło być o tem mowy dla nieznajomości terenu 
i jak się okazuje, z powodu zupełnej nieznajo- 
mości miejscowych stosunków. Co najciekawsze, 
iż sam referent (str. 336) złożył w Sejmie oświad- 
czenie, iż w sprawozdaniu komisyi jest 
wzmianka, że w żaden sposób kołej, 
gdyby przyszło do budowy tejże, nie 
może dojść do punktu położonego 
nad samą Wisłą; punkt Nadbrzezie 
wskazany jest więcej dla kierunku, 
w którym kolej miałaby być budow a- 
ną it. d. Porównajmyż tedy z tem oświadcze- 


a) obsługiwałaby w najlepszym razie 101,685, ko-|niem omawiany artykuł Czasu. gdzie aator na- 
lej pod b) w najgorszym wypadku 149.318 lu-|wet kwestye mostu na Wiśle i połączenia pro- 


dności. 

Teraz przejdziemy do stosunków handlowych i 
przemysłowych: Obecny ruch handlowy od Sanu 
i Wisły ku południowi, odbywa się za pośredni- 
ctwem dwóch dróg krajowych, dębieko-nadbrze- 
skiej i rzeszowsko-niskiej. Ze ruch ten jest wię- 
kszy na drodze Rzeszów-Rozwadów, wynika już ztąd, 
iż na przestrzeni Rzeszów-Rozwadów poczta dwa 
razy dziennie kursuje, podczas, gdy na linii dę- 
bicko-nadbrzeskiej jednorazowa poczta dziennie 
wystarcza. Stan fabryczny i przemysłowy okolicy 
przy kierunku b) położonej, jest o wiele lepszy, 
niż okolicy Kolbuszowa-Tarnobrzeg, bo eto kolej 
pod b) miałaby w swoim zakresie 19 gorzelni 
(w Bojanowie, Chwałowicach. Gorzywach, Grę- 
bowie, Kopkach , Łątowni, Narcie, Nisku, Pnio- 
wie, Przędzelu, Pysznicy, Rzeczycy, Skowiczynie, 
Turbii, Trzebuszce, Wilczej Woli, Wrzawach. Za- 
rzeczu, Zbydniowie), 4 browary piwne (w Rze 
czycy, ebuszce, Nisku, Ulanowie), 6 młynów 
(w Borkach, w Łążku, Przędzelu, Rudniku, Rze- 
czycy wodne, parowy w Maleach), 6 tartaków 
(parowe w Kamieniu i Nisku, wodne w Rzeczycy 
dwa, w Rudniku wodny i drugi obecnie prze- 
kształcający się na parowy), 2 huty szklanne 
w Bojanowie i Nowosielcu), 8 garbarnie (w Ro- 
zwadowie. Rudniku i Sokołowie), dwie fabryki 
terpentytiy (w Nierodzie i Nowosielcu), wreszcie 
słynna fabryka koszykarska (w Rudniku). podczas 
gdy dla kolei a) podano w liczbie 25 gorzelii 
także takie w liczbie 18, które de kolei b) gra- 
witnją, dalej 2 z okręgu sąd. głogowskiego. dla 
którego oba kierunki kolejowe jednakowo są ko- 
rzystne, wreszcie najniewłaściwiej 6 gorzelń z po- 
wiatu niskiego. Również świetnie przedstawia się 
stan lasów i pól, a jakkolwiek nie posiadamy 
dat szczegółowych co do obszaru i stanu mająt- 
ków tabularnych, możemy śmiało twierdzić, że 
takowy przynajmniej dwa razy korzystniejszy jest 
niż w okolicy Kolbuszowej i Tarnobrzega. 

Na zakończenie obrazu stanu okoliey, pozwo- 
limy sobie jeszcze przytoczyć kilka dat co do 
liczby miast i miasteczek, tudzież ich ludności 
i handlu. Z kolei a) korzystmyby, jak się dowia- 
dujemy z Czasu, Kolbuszowa (3111 lud.), Maj- 
dan (1856), Baranów (2002). Tarnobrzeg (3460), 
licząc razem 10,429 ludności. Kolej pod b) obję- 
łaby w swój ruch: Sokołów (4281), Ułanów (3807), 
Rudnik (2515), Rozwadów (2153), Radomyśl 
(1335), wreszcie miejscowość Nisko jako siedzibę 
Starostwa i sądu powiatowego (3046), razem li- 
czące 17,102 ludności, a jeżeli tu jeszcze Maj- 
dan zaliczymy, otrzymamy 18,958 ludności. Au- 
tor artykułn w Czasie zamieszczonego powołuje 
się nadto na znaczny ruch handlowy z Sando- 
mierzem i liezny przejazd osób z Królestwa w se- 
zonie kąpielowym. Jako znający dobrze tę oko- 
licę pozwolimy sobie zaprzeczyć temu twierdze- 
niu, bo ruch handlowy dotychczas jest bardzo 
podrzędny. a te kilka powozów. które w lecie 
przejadą z Sandomierza do stacyi kolejowej w Dę- 
bicy, a które moglibyśmy autorowi imiennie na- 
wet wyliczyć, nie mogą być przy budowie kolei 
na seryo wzięte. Z Dębicy do Nadbrzezia krąży 
wóz pocztowy kryty o czterech miejscach dla pa- 
sażerów; otóż z własnego doświadczenia wiemy, 
że nawet te eatery siedzenia bardzo często by- 
wają puste. Cóżby to było, gdyby przyszło jeden 
lub więcej wozów kolejowych wypełnić podró- 
żnymi!! i 

Przechodząc do omówienia stosunków handlo- 
wych wszystkich tych miast, uderzy nas, że Kol- 


jektowanej kolei z kolejami Królestwa Polskiego 
rozbiera i dalej to najwięcej zarzuca, że odległość 
projektowanej linii kolejowej z Rozwadowa do 
Nadbrzezia jest dłuższą, niż z Tarnobrzega. (o 
więcej: Sejm uchwalił subweneyę dla projekto- 
wanej kolei pod a) 150,000 zł. w. a., a żarazem 
wstrzymanie budowy drogi krajowej z Rozwadowa 
do Nadbrzezia. Już to ta część uchwały jest dla 
nas najbardziej zagadkowa, bo droga krajowa 
Rzcszów-Rozwadów przechodzi właśnie przez te 
powiaty, które, jak to już poprzednio wykazano, 
żadnej z koleją a) styczności miecby nie mogły. 
Sejm ofiarując kolei 150,000 zła. powiedział kra- 
jowi, że kraj przez to nie poniesie żadnego wy- 
datku, bo są to te same pieniądze, które były 
przeznaczone na drogę z Rozwadowa do Nad- 
brzezia. Otóż ośmielamy się zauważyć, że to jest 
poprostu niemożliwe. Droga z Rozwadowa do 
Nadbrzezia powinna i musi być ostatecznie w in- 
teresie kraju i kosztem kraju wybudo- 
wana; co więcej, prócz tej drogi Tarnobrzeg i 
Rozwadów w każdym razie, t j. dla obu kierun- 
ków kolei muszą być połączone drogą czteromi- 
lową, na którą i kraj część kosztów ofiarować 
będzie musiał, chyba, że kolej pod a) wyraźnie 
tylko na usługi Tarnobrzega miałaby być budo- 
wana. Na którejże tedy trasie interes kraju? 
My będziemy skromniejsi na to pytanie w odpo- 
wiedzi i powiemy: Interes kraju określono do- 
kładnie w uchwale sejmowej, że kolej ma być 
poprowadzona ku ujściu Sanu. Jeżeli temu zadaść 
się stanie, życzenia Sejmu będą spełnione —1 na 
tem zarazem kończy się interes kraju; co dalej. 
jest interesem samej okolicy i akcyonaryuszów, 
a interes ten przemawia, jak to wyżej wykazano, 
za kołeją Rzeszów-Rozwadów. 


= Kortspondencya „Nowej Raforny" 


Wiedeń, 27 kwietnia 

(=) Kończy się już dwutygodniowa dyskusya 
nad nowelą szkolną: prawica i lewica odetchną 
po prawdziwej katuszy fizycznej i duchowej, któ- 
rej wymagał honor sztandaru lewicy nietyle ze 
względu na obronę dzieła jej z r. 1869, bo us- 
tawa szkolna, o ile w ogóle była ściśle wykony- 
wana, nie doznaje w noweli żadnej prawie zmia- 
ny; ile raczej ze względu na hasło wypisane na 
sztandarze lewicy, któreui jest agitacya. Punkt 
kulminacyjny osiągnęła dyskusya pod sam koniec 
dopiero. wczoraj w mowie posła Euz. Czerka- 
wskiego, dziś w odpowiedzi pos. Plenera. 
Prawda, że, aby osiągnąć ten punkt kulminacyj- 
ny, musiała zejść prawie zupełnie z gruntu praw 
szkolnych, którego trzymał się jeszeze trochę p. 
Czerkawski, podczas, gdy p. Plener pominął tę 
dziedzinę całkowicie. Obie mowy były świetne, 
a jednak wielce różne. Mowę pana Czerkawskie- 
go trzeba czytać, bo szanownemu posłowi nasze- 
mu braknie organu do popisów retorycznych ; 
ale przeczytawszy ją, ma się z niej zadowolenie 
jako rzeczy pełnej treści rzetelnej, w formie wca- 
le nie tak oschłej i niestrawnej, jak to zazwy- 
czaj bywa z rzeczami treściwemi. Natomiast mo- 
wę p. Plenera koniecznie trzeba było slyszeć, 
bo tu forma przeważa nad treścią, a treść ta sa- 
ma w sobie znów jest natury przeważnie forma- 
listycznej. Może czytelnicy nie zrozumieliby nas 
dobrze. gdybyśmy tego nie objaśnili przykładem. 
Poseł Czerkawski utrzymuje. że co Galicya po- 


buszowa i Tarnobrzeg. które są zarazem siedzi- | siada pod względem praw językowych . „zawdzię- 
bami starostw, niżej stoją eo do ludności od So-|cza nie gabinełtowi lewicy, ani też samej lewicy, 


kołowa i Ulanowa, a przecież nie takby było, 
gdyby prawdą być miało, co artykuł z 28 marca 
b. r. powiedział, że tam handel tak niesłycha- 
Bie rozwinięty, czyli, co na jedno wyjdzie, że ów 
handel koncentruje się właśnie w Kolbuszowej i 
Tarnobrzegu. Niechby tylko siedzibę starostw, 
tych jedynych podstaw wielkości naszych stolie, 
przeniesiono, zobaczylibyśmy, coby się z nich 
zrobiło. Nietylko na powyższych datach oparci, 
ale z własnego doświadczenia twierdzimy stanow- 
czo, że handel między Sanem a Wisłę 
koncentruje się na targach w Soko- 
łowie, Rudniku i Bozwadowie, wresz- 
cie w części w Majdanie. Tarnobrzeg i 
Kolbuszowa o tyle tylko grają tu rolę. o ile obe- 
enie są siedzibami starostw; nie więcej!! Nawe! 
i to twierdzenie omawianego artykułu Czasu, że 
Tarnobrzeg Ściąga do siebie na odpusty licznych 
pielgrzymów. mija się z rzeczywistością. bo od- 
pusty klasztoru dzikowskiego (np. na 
Zielone Święta it. p.) zbiegają się z od pu- 
stami w leżajskim słynnym klaszto- 
rze, dokąd nawet z Tarnobrzega i 
jego okolie liczne tak zwane „kompa- 
nie* zawsze się udają. 


jak to ona z zarzutem twierdziła, lecz życzliwo- 
ści cesarskiej; dla tego zarzut niewdzięczności 
jest niesłuszny. Poseł Plener odpowiada na to. 
że cesarza nie wciąga się do dyskusyi, a wszyst- 
ko, co się dzieje, dobre czy złe, idzie na karb 
gabinetu, za ktorego czasów to się dzieje. Oto ar- 
gument formalistyczny, czyli treść formalistyczna, 
a treść ta swoją drogą jeszcze musi mieć formę, 
w jakiej się ją wypowiada; ta zaś była emfaty- 
czna, tak. że oklaski minąć mówcy nie mogły. 
Mimo to, prawdą pozostaną słowa pos. Czerka- 
wskiego, a chwilowy tylko etekt jest po stronie 
p. Plenera. Weźmy inny przykład. Poseł Czerka- 
wski utrzymuje, że Galicyi krzywda się stała w 
sprawie zniesienia pańszczyzny, bo państwo przy- 
jęło obowiązek na siebie. Poseł Plener odpowia- 
da nie wywodem, iż to nieprawda, lecz cytatem 
z rabulistycznych rozumowań posła Lienbachera 
z roku 1878, według których ewentualność, że 
Galicya powinnaby zwrócić państwu subwencye 
dawane funduszowi indemnizacyjnemu , nie jest 
wykluczona. Poseł Plener przeto niczego nie zbi- 
ja, niczego nie dowodzi, ale efekt osiągnął, bo 
teu sam p. Lienbacher, ten sam problematycz- 
ny przyjaciel naszego Koła poselskiego, jest dziś 


NOWA REFORMA. 


sprawozdawcą do noweli szkolnej, był wninskoda- | jaką chwilę, acz krótką na dwór, pobiegać i oddy- 


wea i inieyatorem jej, a Koło pomaga mu ją 
przeprowadzić. Tak więc p. Plener mimo rzeczy- 
wiście Świetnego i efektownago przeim: wienia 
swego nie nie osłabił argumentów posła Uzerka- 
wskiego. A ponieważ mowa posła Plenera była 
nadto jeszcze namiętna, ptzeto wszystko, to ra- 
zem składa się na miarę właściwej wartości mo- 
wy p. Czerkawskiego. Widać, że mimo braku e- 
fektu oratororskiego, mowa szanownego posła na- 
szego ciężkim spadła ciosem na lewicę. 

Nasze Koło poselskie odbyło dziś posiedzenie 
po przydłuższym czasie znów po raz pierwszy 
w własnej sali, Sprzyjało temu rozpoczęcie dziś 
posiedzenia Izby dopiero w samo południe. Koło 
nominowało swych kandydatów do delegucyi, któ- 
re w tym roku zasiadać będą w Wiedniu Zebra- 
nych członków Koła było 43. Z takiejże liczby 
oddanych głosów otrzymali: Grocholski 40, 
Chrzanowski i Smolka po 39, Euzebiusz 
Czerkawski į Czajkowski po 36, Haus- 
ner 35, Jaworski 32; są wies wybrani ci 
sami. którzy byli dalegatami na ostatniej także se- 
syi delegacyjnej, a po większej części zarazem pia- 
stujący mandaty delegacyjne od lat dawnych. Za- 
stępcami wybrano także tych samych, t. je pp. 
Madejskiego i Dzieduszyckiego. Koło 
wybrało dziś także swoją komisyę parlamentarną, 
która zarazem zasiada w komitecie piętnastu pra- 
wicy, a mianowicie i tu wybór padł na dawnych 
członków: Grocholskiego, Czartoryskie- 
go, Euz. Czerkawskiego, Smarzewskie- 
go i Jaworskiego. Ciekawy był wybór kandyda- 
tów do komisyj Izby, mającej zająć się wniesio- 
nym niedawno projektem rządowym o uregulo- 
waniu spływu wód górskich, by nie zrządzały 
szkód w samych górach i w dolinie wylewami. 
Pp. Chrzanowski, autor memoryałów do rzą- 
du w sprawie regulacyi rzek, i nowy poseł Za- 
charyewicz odrazu wyszli z wyboru, ale co 
do trzeciego reprezentanta Koła w rzeczonej ko- 
misyi, potrzeba hyło wyboru ściślejszego między 
pp. Bilińskim a Stadnickim. Zwyciężył 
w wyborze ściślejszym p. Biliński. 


Wnioski akademickiej komisyi szkó! Śre- 
dnich w sprawie reformy ich higienicznej. 
Rozebrał i ocenił 
Dr. Tadeusz Żuliński. 


(Ciąg dalszy.) 

„Nie tylko na higieniczne materyalne urządze- 
nia szkół, powiada we wstępis Dr. Kjellberg $), 
zwracać należy uwage. «le i na organizacyę w 
nich nauk i nauczanie*. 

„Już zaprotestowano enerzicznie przeciwko 
zbytniemu przeciążanii umysłu młodzeży, — ażeby 
zadość czynić programom nauk coraz to obfitszym. 
.. W pewnych sz*ołae! poświęcają przeszlo 
dwie trzecie czasu na prac dzienne — abstrak- 
cyjne, które dla umysłu "ci jeszcze nie są 
przystępne i zrozumiałe. 

„Pomijając jednak Bpra' 
dagogiczne, pragnę tylk: względu lekarskiego 
zastano .:e rie °, ezy w „kołach naszych dzi- 
siejszych 124 + iście fatuiei, czy nie istnieje, 
abymie j.--« | nio gkłodżieży nauką". T w-dai- 
szym ciągu 146 onywająco dowodzi, że istnieje 
i szkodzi nieziniernie zdrowiu młodzieży i wply- 
wa wiele na ich przyszłość. 

Kładzie on nacisk silny na to „że chociaż mło- 
dzież wysiaduja w' szkole po 5, 6 i 8 godzin na 
pracy obowiązkowej w szkole. po za tem jednak 
na prace przygotowawcze poświęcać musi jeszcze 
liczbę godzin nieoznaczoną*. Nadto, wręcz żą- 
daniu komisyi Akadem. krakowskiej, domagującej 
się „konieczności przeniesienia wagi nauk ze 
szkoły do domu* powiada wyraźnie, że 
„książki szkolne powinny przedewszystkiem być 
pomocą dla ucznia do utrwalenia w pamięci tego 
co zrozumiał na wykładzie. Pracy zaś której 
uczeń nie dokona w szkole. poświęcać czas musi 
w chwilach wolnych po za szśołą*. — Co zna- 
czy, że i metoda nauczania, powinna być taka, 
aby uczniowie na lekcy. w szkole wykładem na- 


"zysto naukowo-pe- 


uczyciela uczyli się przedmiotu a książki szkolne 


służyły im tylko do przypomnienia i utrwalenia, 
zrozumiałego już wykładu wpamięci, t. j. aby 
najtrudniejszy proces umysłu-pojmowanie „odby- 
wał się w szkole pod przewodnictwem nanczy- 
ciela“. Zadawanie więc lekcyj do nauczenia się 
na pamięć w domu, ? nie staranie się o to, aby 
uczniowie przedmiot 'aający się uczyć zrozumieli 
i pojęli wprzód dobrze, przez odpowiednie wy- 


jaśmienie i wykład w Szkole, jest metodą nau- 


czania złą i wielee obciążającą umysł dziecięcia, 
szczególnie gdy ono w domu nie znajduje dla 
siebie potrzebnej pomocy. — Uczenie się bo- 


wiem rzeczy pewnej na pamięć, choćby tylko dla 
ćwiczenia i wyrabiania pamięci, jako władzy jP 


umysłowej, stokroć łatwiej przychodzi zawsze, 


gdy tak człowiek dojrzały jak dziecię rozumie to 
czego się uczy. — Następny z kolei punkt, o 
którym wspomina komisyja Akademicka, a który 
warunkuje większe lub mniejsze męczenie umy- 
słowe dzieci szkolnych t. j. ich przeciążanie na- 
ukami są tak zwane przestanki między-godzi- 


nowe. 

Jakkolwiek w memoryjale lekarzy wspomnia- 
nym wyżej nie znajdujemy Szczegółowego okre. 
ślenia, jak długie przestanki te między godzina- 
mi mają być i powinny. zgodzić się jednakże nie 
możemy z wnioskiem komisy Akademickiej, aby 
owa „pauza wynosiła trzy minut“. Bo to nie 
nie znaczy, a i bez postanowienia tego tyle czasu 
między jedną 8 drugą „godziną PYZY zmienianiu 
się nauczycieli, ich ubieraniu Się, i zapisywaniu 
do dziennika upływa Zawsze 1 bez tego. Wypo- 
czynek ten dla umysłu i wolna chwila dla poru- 
szenia sie swobodnego W ławce siedzącego ucznia, 
jest nlezbędnie potrzebna, ze względów fizyjolo- 
gieznych, aby nie tylko natężający się umysł od- 
począł, ale i wzrok i całe ciało przez powstanie, 
wyprostowanie się i ruch lepszem oddechaniem 
i krążeniem krwi się odświeżyło.! 

Sprawę przestanków między godzinami rozu- 
miała dobrze nasza Komisyja edukacyjna już 
zeszłego wieku. — Uczony ks. Piramowicz pisze 
bowiem wyraźnie „nauczyciel, gdy Się do szkoły 
uczniowie zejdą, będzie zachowywał ten przepis, 
aby im gdy godzinę wysiedzą, pozwolił wyjść na 


1) Influence du regime scolaire et des methodes de 
I ży actuel sur la santé de la jeunesse. Paris 


chać nowem powietrzem. Nie tylko to nie zaszko- 
dzi nauce, ale owszem uczyni dzieci oehotniejszemi, 
świeższemi do pracy, do słuchania. Bo niepo- 
dobna, aby ich nie męczyła ustawi- 
czność i przymus siedzenia wciąż 
przez dwie lub więcejgodzin. Smuci ich 
to, psuje ochotę i szkodzi zdrowiu *) „Prawdę 
tę i uwagi psychologija i higiena stwierdziły 
w zupełności, dla tego dziś lekarze tak ze względu 
na umysł młodzieży, jak i na ich zdrowie do- 
magają się niezbędnie w szkołach przestanków 
między godzinami, które równie jak liczba godzin 
lekcyj, i godziny wolne od nauki t. j. rekreacye, 
muszą i powinny być stosowane odpowiednio do 
wieku uczniów. 

Znakomity higienista szkolny Dr. L. Guillau- 
me *) Dr. Friedrich Falk 3) opierając się nie na 
rozumowaniach, ale na postrzeżeniach swych i 
na praktyce, żądają aby przestanki po każdej go- 
dzinie trwały co najmniej 10 minut.. Prof Dr. 
Bock idzie dalej, bo żąda aby po każdej godzinie 
zajęć szkolnych przynajmniej minut pietnaście prze- 
znaczano na wypoczynek, a dla dzieci młodszych 
w szkołach ludowych, aby praca wytężająca umysł 
nie trwała mniej jak pół godziny, potrzeba bo- 
wiem wypoczynku dłuższego, iść zawsze powin- 
na w stosunku odwrotnym z wiekiem. Wiek 
starszy wytrzymalszy mniej go potrzebuje, jak 
młodszy — naszem zdaniem dla szkół średnich 
przestanki między godzinami wynosić powinny 
dziesięć minut najmniej. Niechaj żądaniem tem 
pedagodzy, którym idzie głównie o czas wykładu 
1 nauki, nie przestraszają się bynajmniej, bo tu 
na cztery godziny wykładowe rano wypadnie 
w ten sposób na przestanki trzydzieści minut 
na trzy — dwadzieści* ; a na dwie godziny po- 
południowe tylko dziesięć *) Nie jest to więe 
wcale wiele. „Nie żałujmy przeto, powiada słu- 
sznie pedagog nasz Fr. Nowakowski, czasu tego 
na przestanki. bo co się straci na rozciągłości, 
to hojnie odzyska na jędrności. — O prawdzie 
tej wie z nas każdy — bo jej nieraz doświadczył, 
że człowiek wypoczęty na umyśle po śnie rano, 
w pół godziny więcej naukowo zrobi, jak we 
dwie nieraz wieczorem, po całodziennem zmę- 
czeniu. — Wypoczynki i przerwy nawet krótkie 
we wszelkich czynnościach fizyologicznych i psy- 
chieznych, o ile te na materyalnej czynności 
mózgu się opierają. — odegrywają zawsze nie- 
skończenie wielką i ważną rolę w życiu człowieka 
Porównać byśmy je mogli do owych klap bez- 
pieczeństwa w maszynach, które właśnie wtedy 
się otwierają, kiedy maszynie skutkami nadmia- 
ru prężności pary. największe grozi niebezpie- 
czeństwo. Olóż i często jedna chwila wypoczynku 
i przerwy usuwa te nadmierne nieraz wysilenie 
czynników fizyologicznych, — które by może 
dalej już działać prawidłowo nie mogły, bo wiel- 
ka wrażliwość i działalność fizyologiczna a szcze- 
gólnie nerwowa wyczerpuje się i potrzebuje prze- 
stanków. Jak drzewo 1 żelazo mają Swoje gra- 
nicę sprężystości, a kamień i cegła wytrzymałości 
na wyginanie i ciśnienie, tak i pierwiastki fizyo- 
logiczne naszego ustroju inają je również, po 
za którą następuje zawsze zerwanie życiowej 
równowagi, t. j. nieprawidłowości fizyologiczne. 

Powiadamy przecie codziennie, widząc cho- 
zego; lub zmarłego, że ten za wiele dźwigał i ze 
rwaf SIę, Że ów zapracowat*mię. o mło m 
stał się przy pracy, tamten zmarł z niepomiar- 
kowanego jedzenia, ów zapił się zbytkiem trunku 
itd., co właśnie jest stwierdzeniem tylko przekro- 
czenia granicy czynności fizyologicznej, bo ani 
dźwiganie, ani praca umysłowa, ani jedzenie, ani 
picie, nietylko że nie są szkodliwe zdrowiu, a 
cóż dopiero śmiertelne, ale owszem potrzebne i 
pożyteczne we właściwych granicach — 8 szko- 
dliwe zawsze — używane w nadmiarze w danej 
chwili. 

Zrozumiawszy dopiero tę rzecz dobrze, będzie- 
my w możności ocenić należycie potrzebę niety|- 
ko przestanków między godzinami, ale i wypo- 
czynków dłuższych, jak t. zw. rekreacyj, dni wol- 
nych od lekeyj i wakacyj tak krótkich jak i dłuż- 
szych. Przestanki minutowe między godzinami, 
popołudnia wolne między dniami, niedziele mię- 
dzy tygodniami, wakacye mniejsze między półro- 
czami, a większe między latami, korzystnie za- 
wsze i orzeźwiająco działają na umysł młodzieży. 
Starsi pedagodzy wiedzą z doświadczenia, że mie- 
siące powakacyjne, jak wrzesień, październik, li- 
stopad i grudzień a nawet styczeń i luty, są mie- 
siącami najlepszemi do nauki. Dzieci są najtrze- 
źwiejsze, najpojętniejsze i najlepiej się uczą, gdy 
w czasie od marca do lipca, nauka u nich idzie 
o wiele już ciężej i gorzej. A czegoż to dowodzi, 
jak nie świeżości po wakacyach mnysłu, tj, sku- 
tku wypoczynku umysłowego. | i 

Otóż jeżeli prawda ta nader widoczna zostanie 
uznaną i uwzględnioną, nietylko co do owych 
rzestanków między godzinami, ale i dni i pół- 
dni wolnych od lekeyj, jakoteż większych i mnini. 
szych wakacyj, to potrzeba koniecznie, ażeby zby- 
tnia gorliwość nauczycieli i metody ich naucza- 
nia, nie stawały tu w sprzeczności, tj. nie zno- 
siły zupełnie, że się tak wyrazimy, godzin i dni 
wolnych, przez zły i nieodpowiedni wykład i zada- 
wanie nadmierne młodzieży do uczenia się i ro- 
bót pozaszkolnych. Wygląda to bowiem tak samo, 
jak gdyby chory. mając sobie Ściśle oznaczoną 
dyetę, rano na śniadanie, w południe na obiad i 
wieczór na kolacyę, zachowywał ją we dnie z 
największą dokładnością, ale za to wśród no- 
cy jadł bez wyboru. 

Tak godzin wolnych i odpoczynków szkoła poj- 
mować nie może i nie powinna, choć niestety 
często się tak dzieje, że nauczyciele na święta i 
dnie wolne od lekeyj, uczniom najwięcej roboty 
zadają, 

Ostatni nareszcie punkt, na który tu jeszcze 
zwrócić uwagę chcemy, ze względu na prze- 
ciążanie uczniów, jest plan czyli rozkład dzien- 
ny godzin lekcyj, na który w praktyce Żadnej się 
prawie nie zwraca uwagi. A jest to okoliczność 
wielkiej wagi, ze względu higieny szkolnej, aby 
przemioty naukowe, wymagające do słuchania, 
pojmowania i uczenia się znacznego wytężenia u- 
mysłu, pomimo nawet przestanków między go- 
dzinami, nie następowały bezpośrednio po sobie 


1) © powinnościach nauczyciela str. 22. Lwów r. 1872. 

s) „Hygiene scolaire“ str. 99. 

3) Die sanitats-polizeiliche Ueberwachung höherer und ni- 
derer Schulen und ihre Aufgaben Leipzig 1868. 

4 W Prusach jak pisze pp. Dr. Z. Samolowiez i Dr. H. 
Benoni w swej pracy o Gimnazyach pruskich i naszych 


jzecz ta jest praktykowana. 
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w planie, ale przedzielane były, o ile to się da 
uczynić, przedmiotami mechanicznemi, jak kali- 
grafia, rysunk., roboty, śpiew lub gimnastyka, bo 
to jest niezbitym faktem, że jak człowiek mię- 
Szane pokarmy chętniej przyjmuje i iepiej trawi, 
1 większy z nich pożytek dla zdrowia otrzymuje, 
aniżeli z jednostajnych; tak i umysł nasz mniej 
się męczy i nuży, gdy przedmioty, wymagające 
większego natężenia umysłu, przeplatane bywają 
swobodną ręczną pracą, lub przedmiotami lżejsze- 
mi. Plany szkolne układają się najczęściej wedlug 
wygody nauczycieli, a nie wymagań powyższych 
higieny. W godzinach rannych umysł jest naj- 
świeższy — nie należy jednak i nie wypada wszy- 
stkich trzech lub czterech godzin tych zapełniać 
przedmiotami trudnemi dla umysłu. ale przepla- 
tać takowe koniecznie lżejszemj, 

Nadto ze względu na klimat nasz, szczególnie 
w półroczu zimowem, gdy dnie są krótkie. nie- 
właściwą jest rzeczą przedmioty takje jak rysun- 
ki, kaligrafia lub roboty ręczne przeznaczać na 
godziny popołudniowe a mianowicie od 3—4 go- 
dziny. 


ka 
Polonizacya Litwy. 


Nowoje Wremia od pewnego czasu wzięło 
w opiekę Litwę i zamieszcza jakieś niby nade- 
słane, a właściwie jak to St. Pet. Wiedomostą $ 
wykazały, w redakcyi fabrykowane protesty prze- 
ciw barbarzyńskim usiłowaniom polskich histo- 
rycznych patryotów w celu zniszczenia narodu 
litewskiego i jego języka. Podajemy wyjątki 
z owych sławetnych protestów, z których prze- 
dewszystkiem jasno wykazuje się, że o wynaro- 
dowieniu Litwy przez Połaków mowy być nie 
może, a natomiast, że właśnie rząd rosyjski usi- 
łuje Litwinów zmoskwiczyć, co jednak nie udaje 
mu się, gdyż lud wszelkie tego rodzaju zakusy 
zu wstręteiu odrzuca. 

„Szlachta żmudzka mówi wyłącznie po polsku, 

ubolewa jakiś kulturnik rosyjski w Now. Wrem. 
a lud wiejski również po polsku uczy dzieci pa- 
cierza i czytania. Parafie Wendzegoła, Bolty, 
trójkąt między Wilkią, Czekiszkami i Srednikami 
(Seredzius), zupełnie już spolonizowano; ten sam 
los zagraża parafiom w Kejdanach i Szydłowie. 
Jeżeli tak dalej pójdzie, to cała Źmudź w końcu 
bieżącego stulecia mówić będzie po polsku. Wielu 
włościan już teraz prenumeruje Gazetę Świąte- 
czną. Szkoda więc, pisze Nowoje Wremia, że 
rząd zabrania użycia łacińsko-litewskich czcionek 
w książkach, przez co pomaga Polakom niszczyć 
zawsze wiernych i oddanych Rosyi Litwinów. 
Niech rząd wie, że lud nie chce czytać naszych 
książek drukowanych grażdanką, gdyż uważa je 
za prawosławne. Ho cośmy powiedzieli, odnosi 
się do guberni Kowieńskiej, w gub. Wileńskiej 
bowiem polonizowanie Litwinów odbywa się po 
cichu“. 

Oto co piszą do Nowoje Wremia z gub. Wi- 
leńskiej: „Wiadomo wam przecież, że w naszej 
gubernii Litwini graniczą z Białorusinami; granica 
między nami a Białorusami stopniowo bosuwa 
się na zachód wskutek polonizacyi Litwinów. 
Lecz nie myślcie, że Litwini stają się Białoru- 
sinami! Przeciwnie — z mięszaniny litewskiego 
«białoruskiego narzecza z polskim językiem po- 
wstaje Jakiś odrębny idiom, "najbardzie j zbliżający 
się do polskiej mowy. — Rzecz prosta, że sym. 
patye tego nowego narodu zostają po stronie 
katolickiej Polski. W powiecie Trockim włościa- 
nie, w braku książek litewskich, modlą się na 
książkach polskich i uczą dzieci po polsku. Ka- | 
zania bywają głoszone po polsku, gdyż konsy- 
storz wileński wysyła księży litewskich do parafii 
białoruskich, spolaczonych zaś Białorusinów, nie 
umiejących ani słowa po litewsku na Litwę, 
Korespondencya ta powinna ucieszyć przyjaciół 
polskiej kultury — kończy ów  zmoskwiczony 
Litwin, pragnący zaciągnąć się w szeregi woju- 
jącego prawosławia. | 

Następnie autor oświadcza, iż polonizacya 
Litwy największe zrobiła postępy po powstaniu 
1831 roku, przytacza dalej wyjątki z dzieła Uze- 
cha Heitlera (Liva i Ditvané 1878) na po- 
twierdzenie, Że Litwini uważają sję za Polaków 
i nareszcie Zaczyna denulcyowąć, pisząc w tych 
słowach: „Największych ciosów doznała litewska 
narodowość od polonizacyj w ostatnich latach 
dwudziestu. Ideę odbudowania szlacheckiego pań- 
stwa od czasu upadku Rzeczy pospolitej zawsze 
uważali historyczni patryoci za jednoznaczną z ka- 
tolicyzmem, 8 to w celu przyciągnięcia ludu 
wiejskiego na stronę szlachty, mającej z ludem 
jedno tylko wspólnego — katolicyzm. W tym 
duchu prowadzono gorliwą propagandę, uwień- 
czoną świetnemi rezultatami. Po wypadkach 1863 
roku, „wywieziono wielu księży za udział w po- 
wstaniu. Lud wiejski otaczał duchowieństwo 
wielkim spółczuciem, gdyż nie mógł pojąć, aby 
zau prześladował szkodliwych państwu, polity- 
cznych agitatorów, mniemał więc, że prześladuje 
katolickich księży. Z tego powodu lud uważał 
katolicyzm za jednoznaczny z polonizmem. Tego 
tylko potrzeba było polskim działaczom. W ciszy 
wiejskiej powoli z ust do ust podawano sobie 
bajeczne pogłoski o prześladowaniu katolików, 
tj. Polaków. Każda wieść przybiera potworne 
rozmiary, jeżeli nie będzie sprostowaną. Otóż 
spółczucie dla męczenników polskiej idei tyle 
znaczyło, co miłość ludu dla Polski. Gdy dą. 
wniej żaden Litwin nie uważał się za Polaka, 
zaczęto teraz swój kraj rodzinny uważać 74 Pól- 
skę i nazywać go Polską! Z drugiej znowu Strony 
bardzo szkodliwy wpływ na usposobienie Judu 
litewskiego wywarł w ostatnich latach dwudzie- 
stu brak dzieł litewskich. W tym czasie mogła 
się była przecież pojawić nie jedna litewska ga- 
zeta i książka, z wyjątkiem jednak dwóch czy 
trzech broszur i „pieśni narodowy*!" Juszkiewi- 
cza, wydanych w 1880—1882 T., nie innego 
z druku nie wyszło. Natomiast, 78 radą orientą- 
listy Grygorjewa, nakazano drukować książki li- 
tewskie grażdanką, mniemano bowiem, że za po- 
mocą rosyjskiej azbuki odciągnie się Litwinów 
od Polaków i wpływu polskiej literatury. Repre- 
syjny ten środek sprowadzi wprost przeciwne 
następstwa. Lud litewsk: przez cztery wieki tak 
się przyzwyczaił do pisma łacińskiego, iż nie 
chciał brać do rąk książek do nabożeństwa, dru- 
kowanych grażdsnką, & gdzie takie spostrzeżono, 
natychmiast je wrzucano w ogień. aczęto więc 
drukować litewskie książki w postronnych Pru- 
sach w Tylży, w Memlu itd., które przekradano 
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przez granice i sprzedawano za drogie pieniądze. | czytaniu mnóstwa petycyi, zamknięto rozprawy, |na posła do Rady państwa, aby zgłosili swoją 


Ponieważ zaś chęć do czytania świeckich książek 
między Litwinami bardzo jest rozpowszechnioną, 
przeto lud zaczął czytać polskie tamie książki 
i gazetki, które mówiąc o braterstwie Litwinów 
z Polakami, tłumią przez to narodową śŚwiado- 


mość w ludzie litewskim“. 


Wreszcie Polacy skorzystali dla celów propa- 
gandy z zakazu rządu rosyjskiego drukowania 


książek litewskich czcionkami lacińskiemi. 

„Od pewnego czasu, od lat 5—6, zaczęły się 
pojawiać na Litwie książeczki odrębnego rodzaju, 
drukowane w Krakowie a nawet w Ameryce. 
W książeczkach tych pisanych zła litewszezyzną, 
mówi się o sprawie katolicyzmu w Rosyi, prze- 
powiada upadek Rosyi a zwycięstwo katolickiej 
Polski, jako zbawczyni wierzących i ideału oj- 
czyzny *. 

Po zamieszczeniu tych i tym podobnych de- 
nuncyacyj, zmoskwiczony Litwin, wzywa rząd 
rosyjski, aby położył tamę szerzeniu się poloni- 
zacyi na Litwie. Fałszów zamieszczonych w po- 
wyższym artykule nie potrzebujemy prostować, 
gdyż każdemu aż nadto wiadomo, że przy stra- 
sznem prześladowaniu żywiołn polskiego na.Li- 
twie o polonizowaniu Litwinów nie może być 
mowy. Treść jednak owego artykułu sama wska- 
zuje, że duchowych związków uświęconych wie- 
kami, nie mogą zerwać najsroższe nawet gwałty. 


Rada państwa. l 


Wiedeń, 26 kwietnia. 

(rf) Zanim wam będę mógł przesłać stenogram 
mowy Euz. Czerkawskiego przy $ 75 no- 
weli szkolnej — posyłam ją w streszczeniu, do- 
konanem pod bezpośredniem jej wrażeniem. — 
Z mowcą poprzednim Kowalskim nie potrze- 
bował się p. Czerkawski długo zabawiać — 
powtórzył on bowiem tylko rzeczy już po sto ra- 
zy słyszane, o „ucisku“ Rusinów, twierdził, że 
wyjęcie Galicyi z pod noweli, jest tylko wypły- 
wem chęci gorszego jeszcze ucisku i kończy tyra- 
dami o jedności państwa, o której widocznie nie 
ma wielkiego wyobrażenia, skoro mu się zdaje, 
że w państwie różnoplemiennem jedność da się 
utrzymać przez szablon jednakowy dla wszystkich. 

Czerkawski zaczyna od tego, że wszystkie 
zarzuty przeciw Polakom w tej dyskusyi podnie- 
sivne, streścić się dadzą w dwóch wyrazach: 
niemoralność i pogwałcenie. Ale — „kto się 
czuje wolnym od grzechu, niech rzuca kamie- 
niem*. Kto nam zarzuca pogwałcenie, niech pier- 
wej zbada siebie, czy sam Żadnej nie ma winy. 
Mówiono tu o sympatyach, których przedmiotem 
byli Polacy. Na cóż jednak przydadzą się sympa- 
tye bez czynów? A jakież to były czyny? Po- 
wiadają, że lewicy zawdzięczamy zaprowadzenie 
języka krajowego jako urzędowego. Jest to błę- 
dne, zawdzięczamy to przedewszystkiem łasce ko- 
rony. Rokowania i umowy w tej sprawie są wcze- 
śniejsze od „birgerministerstwa*, a ich wykona- 
nie jest dziełem mniejszości tegoż i wpływem 
niezapomnianego Brestla. 

Również mylnem jest twierdzenie Sturma, 
jakoby lewica była przychylnie się zachowała 
wobec rezolucyi galicyjskiej. Byłem wtedy człon- 
kiem Izby i wiem jak z nami postępowano. Mi- 
nisterstwo Auersperga II — włożyło w mowę 
tronową ustęp o odrębnem stanowisku Galicji, 
ale nie zrobiło nie. Widzimy jak seryo ci pano- 
wie myśleli o urzeczywistnieniu słów, wypowie- 
dzianych od tronu. Ex ungue leonem. 

Konstytucya lutowa i grudniowa dała Sejmom 
ważne prawo wyboru posłów do Rady państwa. 
Odjęto im to prawo — naruszając prawo i kon- 
stytucyę. Czy to moralne? I jak mogą ci, którzy 
to zrobili, nam zarzucać gwałt i niemoralność ? 
Za dawnej większości nie można było bez nara- 
żenia się na przywołanie do porządku użyć ta- 
kich wyrażeń. I ja ich nie użyję — powiem tyl- 
ko jak Antoniusz u Schakespeara: Brutus jest 
zacnym człowiekiem! (Wesołość po prawicy.) 

Kiedy w latach 1866 i 1867 podjęto rewizyę 
konstytucji, i galicyjscy posłowie wzięli w pracy 
tej udział, mieliśmy już z łaski cesarza przyzna- 
ny statut autonomicznej władzy szkolnej, i cho- 
dziło tylko o to, aby pozostawić go w mocy. Ziape- 
wniono nas o tem i zaufaliśmy waszym słowom. 
Tymczasem w r. 1875 skutkiem waszego nacisku 
odjęto Radzie szkolnej najważniejsze atrybucye. 
Poseł Suess nazwał siepaczami tych, którzy 
przyłożyli rękę do zmiany ustaw szkolnych. Mógł- 
bym tak samo nazwać tych, którzy podobną słu- 
żbę pełnili przy uszczupleniu praw galicyjskiej 
Rady szkolnej krajowej. Ale nie uczynię tego, bo 
— Brutus jest zacnym człowiekiem! (Wesołość 
po prawicy.) 

Kiedy się pojawiłaaustawa o szkołach ludowych, 
podziwiano ją jako wzór ustawodawstwa szkolne- 
go. Nie podzielałem tego zachwytu — bo wy- 
chowanie u każdego narodu musi być inne. Usta- 
wa ta była także naruszeniem prawa. bo była 
niezgodna z tem postanowienieri konstytucyi, we- 
dług którego Rada państwa ma tylko orzekać o 
zasadach szkolnictwa. Dlatego opuściliśmy wów- 
czas salę. Czyż może was to dziwić, iż chcemy 
dziś odzyskać co jest naszem prawem? Poseł T o- 
maszczuk nazwał to prowizyą. Nie przy- 
puszczam, żeby poseł ten był przyzwyczajony pra- 
wami kraju swego frymarczyć, bo — Brutus jest 
zaenym człowiekiem. (Wesołość po prawicy.) 

Po tej części polemicznej, która wielkie zrobiła 
wrażenie, przechodzi mowca do szczegółów. Tę 


część mowy poznacie lepiej ze stenogramu, stre-| , 


szczenie nie na wiele się tu przyda, gdzie dowo- 
dy są oparte na wielkiej ilości szczegółów, z któ- 
rych żadnego opuścić nie można. Mowca wyka- 
zuje przy każdym paragrafie wymienionym w $ 75, 
z jakich powodów żądali posłowie polscy wyjąt- 
ków dla Galieyi — i kończy odpowiadając B ee- 
rowi, który wskazał na niski stopień oświaty 
w Galicyi: „Trudno mi i boleśnie powiedzieć, że 
to zaniedbanie oświaty u nas zawdzięczamy ty ko 
opiece, jakiej od stu lat od rządu wiedeńskiego do- 
znajemy. Nie chcemy, aby te czasy wróciły — 
j dlatego wołamy: dajcie nam wolność i oświatę, 
a będziemy wiedzieli, co mamy czynić z naszym 
ludem.* (Żywe oklaski z prawiey.) i 

Na tem zamknięto posiedzenie o godz. 5 wie- 
ezorem. Następne jutro. 


Wiedeń, 21 kwietnia. 
Hi) Na dzisiejszem posiedzeniu odbył się dal- 
szy ciąg obrad nad §. 75 noweli szkolnej.— Po od- 


byli między 


$. 75 nadaje, zdaniem mowcy, noweli dopiero 
właściwej barwy i stanowi kluez do rozpoznania 
obecnej politycznej sytuacyi. — Otóż panowa- 
nie większości obecnej, tej spółki kilku frakcyi 
wręcz sobie sprzecznych jest powodein, iż cią- 
gle jeszcze w Berlinie nie wierzą w trwałość 
aliansu z Austryą (!!!) Mowca wytyka następnie 
Polakom, iż zapomnieli dawnych swych haseł. 
Dawniej występowali federalistycznie, a gdy upadł 
ieh wniosek, aby nad ustawą szkolną r. 1869 
przejść do porządku dziennego, wstrzymali Się 
od dalszych obrad i głosowania i opuścili salę. 
Dziś nie pytają się wcale o względy polityczne, 
federalizm nie ich nie obchodzi — a nie troszczą 
się o nie innego tylko o to, aby Galicya Uwol- 
niona była. — Co ich obchodzą inne kraje! Lecz 
zapytajmy dla czego Polacy nie chcą u siebie w 
Galicyi $. 48? Otóż dla tego jedynie. aby nie po- 
zbawić się wpływu dotychczasowego na szkoły 
ruskie; dla tego, aby we wschodniej Galicyi uciskać 
nadał nauczycieli ruskich, zasłaniając się tylko 
pozorem — jakoby $. 48 nie chcieli tylko z 
obawy przed żywiołem żydowskim. 

Następnie mowca zwraca uwagę, iż według sa- 
mej rezolucyi Sejmu galicyjskiego, powinni byli 
Polacy wstrzymać się od głosowania nad nowelą. 
Lecz odkąd głosujecie za nowelą — nie możecie 
się powoływać na rezolucyą. — Galicya zaczyna 
się coraz bardziej odłączać od monarchii, chociaż 
ten kraj „bierny* około 40 milionów rocznie ze 
spólnych funduszów monarchii rocznie pobiera. 
(Nieprawda!) I na tej drodze chcecie spełnić 
wasz ideałodbudowaniaPolski! A choć 
się tego wypieracie (?) wie o tem Eu- 
ropa! 

Lecz nowela nie przeszłaby mimo pomocy Po- 
laków — gdyby nie zjednoczyli się Czesi — i 
gdyby nawet najdzikszych antisemickich na po- 
moc nie powołano żywiołów. — Czyż to wszyst- 
ko nie rozprasza raz na zawsze wszelkich iluzyi 
o pojednaniu narodowości? Przeciwnie, walka na- 
rodowościowa zaostrza się z dniem każdym — 
spór językowy wciska się nawet w szeregi wojska. 
Lecz cóż zależy rządowi na istnieniu 
Austryi — eóż mu zależy na potędze 
armii? byle sam tylko utrzymać się 
zdołał! 

Te ostatnie wyrazy spowodowały IExe. p. 
Smolkę, iż po krótkiem przemówieniu dep. 
Klaica, jako generalnego mowcy prawicy, wy- 
tkął Plenerowi jego nie właściwe zarzuty, któ- 
rych tu w Izhie nikt nie powinien czynić rządo- 
wi i ministerstwu. Bo są to zarznty, które nie 
innego nie znaczą, jak to, że rząd wbrew wła- 
snemu obowiązkowi i przysiędze postąpił. Dlate- 
go wzywa prezydent Plenera do porządku. 

Plener oświadcza na to wśród grzmotu okla- 
sków lewicy, iż pomimo to obstaje przy tem, co 
powiedział, za co mu prezydent drugą udziela na- 
ganę. 

Podczas tej sceny panowała wielka wrzawa 
w sali — lewica nawołuje Plenera, aby się trzy- 
mał ostro, prawica zżyma się na to zuchwalstwo. 

Wiele bardzo czasu zabrał dep. Dipauli, 
prostując wywody Suessa o stosunku Watykanu 
do Belgii — i pomimo, że go prezydent dwu- 
krotnie wzywał, aby się trzymał przedmiotu, odczy- 
tał mnóstwo dokumentów do tego przedmiotu, 
się odnoszących. 

Poczem po przemówieniu sprawozdawcy obyło 
się na wniosek Tomaszczuka imienne gło- 


sowanie, w którem $ 75 przyjęty został 


178głosami przeciw 160. Nieobecnymi 
innymi Gniewosz, Potocki, 
Sochor, Tiszler i Trojan. 

Po przyjęciu art. 1 i 2. ustawy wstępnej za- 


łatwiono tym sposobem całą nowelę w drugiem 


czytaniu, i na tem obrady przerwano. 

Poczem JE. prezydeut odczytał pismo siedmiu 
członków lewicy, którzy oświadczają, że z powo- 
du rozpraw nad wnioskiem Bulata z komisyi są- 
downiczej występują. — Wybory uzupełniające 
do tej komisyi odbędą się na najbliższem posie- 
dzeniu. 

Jutro odbędzie się trzecie czytanie noweli szkol- 


nej i obrady nad rezolucyą. 


Z 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 28 kwietnia 


Ruski centralny komitet wyborczy 
we Lwowie wzywa delegatów komitetów okręgo- 
wych, ażeby przybyli dnia 10 maja na zebranie 
do Lwowa. 

O powodach — dla czego wiec ruski we 
Lwowie został odroczony, donosi Diło, iż krótki 
nader czas przed prawyborami wymaga usilnej 
pracy wszystkich patryotów wśród wyborców dla 
korzystnego przeprowadzenia prawyborców. Ziwo- 
łanie więc wiecu na d. 10 maja przeszkodziłoby 
należytej organizacyi i działalności miejscowych 
komitetów i w ostatniej rozstrzygającej chwili od- 
ciągnęłoby najlepszych patryotów ruskich od agi- 
tacyi przedwyborczej. Zresztą zdarzyćby się mo- 
gło, że starostowie rozpisaliby prawybory właśnie 
na dzień 10 maja, które w takim razie musiały- 
by się odbyć w nieobecności ruskich prowo- 
dyrów. Z tego powodu rada ruska odroczyła 
zwołanie wiecu na czas późniejszy. 


W okręgu wyhorczym Kołomyjar-Buczacez- 
Śniatyn zdaje się, że agitacya za Blochem jest 
bardzo silna. Dziennik Polski otrzymał telegram 
z Buczacza, iż po pisemnej deklaracyi dra Blocha, 
że po wyborze wstąpi do Koła polskiego, tamtej- 
szy komitet wyborczy izraelieki, składający się 
tak ze starowiereów, jak i z postępowców. uchwa- 
lił popierać jednogłośnie kandydaturę Blocha ! 
Mamy więe już komitety wyborcze wyzna n10- 
we! Zdaje się jednak, że nie wszyscy izraelici 
godzą się na takie nieobywatelskie postępowanie, 
na taki separatyzm, na wybór obcego, który 
przecież tem, iż formalnie do Koła wstąpi, jeszcze 
nie przestanie być obcym! Bo oto drugi telegram 
tegoż pisma opiewa: „Komitet przedwyborczy 
miejscowy ukonstytuował się, wybrawszy podpi- 
sanego burmistrza Bernarda Sterna przewodni- 
czącym, & dra Edwarda Krzyżanowskiego 
zastępcą. Uchwalono porozumieć się z centralnym 
komitetem i z komitetami miejscowymi w Koło- 
myi i Śniatynie, a zarazem wezwać kandydatów 


poczem zabrał głos generalny mowca lewicy, ; kandydaturę do miejscowego komitetu przedwy- 
znany „urodzony minister skarbu* dep. Plener. |borczego. Bernard Stern, burmistrz.* 


Widzimy z tego, że jest drugi komitet, nie 
separatystyczny, złożony zarówno z  chrześcian 
jak i z izraelitów, który zapewne za Blochem nie 
pójdzie. W Śniatynie komitet miejscowy 
padl przedstawić dra Byka i bar. Romasz- 
ana. 


Polit, Corresp. pisze, iż pogłoska, jakoby na- 
miestnik hr. Potocki miał się udać do Mo- 
skwy na koronacyę cara w deputacyi z krajów 
zabranych, jest zupełnie nieuzasadniona. 


De rozprawy nad rezolucyą Kwiczały do 
noweli szkolnej zapisał się dr. Herbst. Rezolu- 
cya ta, jąk wiadomo, wzywa rząd, aby przedło- 
żył projekt takiej państwowej ustawy szkolnej, 
któraby określała tylko zasady, wszystko inne 
pozostawiając Sejmom. 


Wczoraj podaliśmy początek zajmujących obrad 
pruskiej izby deputowanych nad wnioskiem 
posła Windthorsta. W dalszym ciągu roz- 
praw, które podamy w przyszłym numerze za- 
bierał także głos poseł nasz ks. dr. Stable w- 
ski, który w świetnej mowie bronił interesów 
ludności polskiej. 

Formalnie przepadł nibytio wniosek Windthor- 
sta, domagający się zniesienia przepisów karnych 
majowego prawodawstwa przeciw księżom udzie- 
lającym sakramenta i odprawiającym msze. Od- 
rzucono go nibyto większością 229 przeciw 188 
głosom, Przeszedł natomiast większością 209 prze- 
ciw 154 głosom wniosek stronnictwa konserwa- 
tywnego, wniosek, który brzmi, jak wiadomo, 
„aby rząd królewski, skoro zezwolą na to toczą- 
ce się z kuryą rzymską negocyacye, przedłożył 
sejmowi projekt do prawa, zmieniający obecne 
prawodawstwo kościelno-polityczne. a mianowicie 
znoszące postanowienia jego karne, przeciw ndzie- 
laniu sakramentów i odprawianiu mszy...“ 


Sprawy miejskie. 


(Dokończenie). 
Kraków, 27 kwietnia. 


Z porzadku dziennego przedstawił r. m., dr. 
Hoszowski, sprawozdauie komisyi archiwalnej 
o postępie prac około uporządkowania dawnych 
akt miejskich w miesiącach pażdzierniku, listopa- 
dzie i grudniu r. z. Zarazem uczynił sprawozda- 
wca w imieniu komisyi wniosek, aby polecić bu- 
downietwu miejskiemu, iżby przy nastąpić mają- 
cem przebudowaniu i rozszerzeniu ratusza zamie- 
ściło w projekcie odpowiedni lokal sklepiony na 
parterze, składający się z dwóch obszernych po- 
koi dla pomieszczenia archiwum; 2) aby prezy- 
dyum wyjednało u rządu pozwolenie przeniesie- 
nia do archiwum miejskiego wszystkich dyaryu- 
szów sejmowych b. rzeczypospolitej krakowskiej 
w dawnem archiwum znajdująch się. — Wnioski 
„MAE | arm 

aczelnik wydziału ekonomicznego U miński 
przedstawił wniosek sekcyi gospodarczej, aby Ra- 
da udzieliła dodatkowe kredyta w sumio 592 złr. 
na zaspokojenie tych wydatków gospodarczych 
które w budżecie zeszłorocznym nie znalazły pokry- 
cia. Przyjęto. 

Radea magistratu Turnau wniósł w imieniu 
sekcyi IV-tej, aby w celu zaspokojenia rachun- 
ków aptekarskich za lekarstwa pobrane dla ubo- 
gich w r. 1882 na koszt gminy wartości w tyt. 
XXXI poz. 9 budżetu z r. dodatkowy kredyt 
w łącznej kwocie 850 złr. — Przyjęto. 

Dyrektor budownictwa Niedziałkowski 
przedstawił z porządku dziennego wnioski sekeyi 
gospodarczej tej osnowy: a) Asfalt ma byćw przy- 
szłości jedynie w rynku zatrzymany; b) zatwier- 
dza się kosztorys sporządzony przez budownietwo 
miejskie na konieczne naprawy asfaltów w ogól- 
nej kwocie 5500 złr. e) zatwierdza się ofertę p. 
Wasilkowskiego z dnia 16 kwietnia b. r. na ro- 
boty wykonać się mające przy naprawie i utrzy- 
maniu chodników asfaltowych; d) sekcya skar- 
bowa obmyśli potrzebny na ten cel fundnsz. 

Sprawozdawca wyjaśnia, że naprawa asfaltów 
ma być wykonaną na chodnikach Od ul. św. Ja- 
na i od kościoła p. Maryi do ul. „Grodzkiej. P. 
Wasilkowski zobowięzuje się zerwać na tych czę- 
ściach asfalt, przetopić go i dodawszy potrzebną 
ilość nowego, wyasfaltować na nowo chodniki po 
cenie 2 żłr. 94 et. za metr sześć.. Wyreperowa- 
nie uszkodzonych miejsc podejmuje się tenże 
przedsiąbiorea uskutecznić po 2 złr. 35 et., na- 
stępnie zaś po upływie 5 lat zobowięzuje się u- 
trzymywać te chodniki asfaltowe. które obecnie 
będą świeżo dane, po cenie 12 ct. za metr sześć. 
na rok. 

R. m. dr. Faustyn Jakubowski zwraca u- 
wagę na niewłaściwe czyszczenie chodników as 
faltowych narzędziami ostremi przez stróżów do- 
mów, przez co chodniki te bywają uszkadzane. 
Wnosi więc aby sekcya gospodarcza obmyśliła 
sposób czyszczenia asfaltów. 

R. m. dr. Warschaer wnosi, aby ustęp a) 
wniosku sekcyi brzmiał: Chodnik w rynku ma 
być na teraz naprawiony. Wniosek ten nie zo- 
stał poparty. A 

R. m. dr. Kopff użala się również, że stró- 
żekamieniczni uszkadzają chodniki asfaltowe į wno- 
si: poleca się budownictwu m. aby w ciągu 
dwóch miesięcy wypracowało wnioski eo do spo- 
sobu czyszezenia tych chodników. i 

R. m. Federowicz zwraca uwagę, że najle- 
pszą gwarancyą trwałości chodników będzie do- 
pilnowanie roboty i materyału przez budownie- 
two miejskie: R. m. Friedlein domaga się le- 
pszego nadzoru ze strony komisarzy dzielnie nad 
czyszezeniam chodników asfaltowych; oświadeza 
Się przeciw wpuszezaniu pod chodniki rynienek 
dla odprowadzania wody deszczowej oraz wnosi, 
aby w ustępie 1-szym zamiast Wyrazu „w przy- 
szłości* zamieścić „na teraz“. W dyskusyi nad 
tym przedmiotem brali nadto udział r m. Zie- 
leniewski, Redyk, dr. Domański, Fein- 
tuch. Podczas głosowania przyjęto Wnioski se- 
keyi z poprawką rm. Friedleina oraz rezolucyę 
dr. Jakubowskiego z poprawką r. m. dr. Kopffa. 

Na wniosek sekcyi gospodarczej przedstawiony 
przez tego samego sprawozdawcę Zatwiedzono 0- 
fertę p. Salomona Lieblinga na roboty przy wa- 
le ochronnym zamykającym koryto starej Wisły 
wykonać się mające w ogólnej kwocie 5653 złr. 


50 ct. — tudzież udzielono kredyt dodatkowy 
na pokrycie rachunków ża roboty wykonane przy 
utrzymaniu budunków miejskich w r. 1882 w kwo- 
cie 650 złr. 

R. m. dr. Faustyn Jakubowski przedsta- 
wił wniosek sekcyi II-ciej, aby przenieść p. 
Feliksa Łąckiego dozorcę aresztów miejskich na 
jego własne żądanie w stały stan spoczynku i wli- 
czając mu w lata służby czas od 2 marca 1868 
r do 31 grudnia 1870 r. wyznaczyć emerytu- 
rę w ilości 166 złr. 65 ct. rocznie począwszy od 
l maja 1883 r. Wniosek przyjęto. 

Koniee posiedzenia o godz. 8 wieczor. 


Kraków. 28 kwietnia. 


Przypominamy, że jutro o g. 4 po połndnin od- 
będzie się w sali radnej miejskiej zgromadzenie przed- 
wyborcze. 

Od prof. dra Straszewskiego otrzymujemy na- 
stępujące pismo : 

Szanowna Redakcyo ! 

W lipcu roku zeszłego zaczęła Gaseta Krakow- 
ska wychodzić jako pismo codzienne. — Uproszony 
przez Redakcyę i znaue mi bliżej osoby, wstąpiłem 
do tak zwanego: „komitetu nadzorczega*, mającego 
za zadanie opiekować się wspomnianem wyżej wy- 
dawnictwem. W celu zyskania odpowiednich środków 
materyalnych i utrwalenia bytu dziennika uchwalił 
komitet na jednem z pierwszych posiedzeń wydawa- 
nie udziałów po 100 złr. w. a. Każdy zaś z człon- 
ków komitetu przyjął na siebie obowiązek zyskiwa- 
nia między swoimi znajomymi nabywców na owe u 
działy, które dawały prawo do współwłasności w ma- 
jątku dziennika. Jest to zresztą sposób praktykowa- 
ny przy przeważnej liczbie przedsiębiorstw dzienni- 
karskich, gdyż —jak wiadomo — niewiele jest takich 
dzienników, któreby jednego miały właściciela. Otóż 
takich 10 udziałów, nadających prawo do udziału 
w majątku dziennika nabył dr Arnold Rappaport b. 
adwokat i radca miejski w Krakowie, a obecnie po- 
seł do Rady państwa i na Sejm krajowy, kapitał zaś 
w kwocie 1000 zł. wpłacił, przesyłając go na moje 
ręce, jako członka komitetu, w liście z datą 28 sierp- 
nia 1882. Kapitał ten wręczyłem wydawnictwu Ga- 
gety Krakowskiej, na co otrzymałem kwit od wy- 
dawcy p. Emila Szwarca z datą 1 września 1882, 
oświadczając przytem, że owa kwota, zapisana w księ- 
gach Towarzystwa jako przezemuie wniesiona, pocho- 
dziła z udziałów, przez dra Rappaporta pobranych, 
który wchodząc w ten sposób faktycznie jako posia- 
dacz udziałów w grono właścicieli dziennika, nicze- 
go od wydawnictwa nie żądał w żadnej sprawie, ani 
z komitetem, ani z wydawnictwem przezemnie: nie 
znosił się i w żadnym kierunku wpływu swego wy- 
wrzeć nawet nie próbował. 

Mam nadzieję, że szanowna Redakcya zamieszcza- 
jąc niniejsze moje pismo, jako wyjaśnienie wczoraj- 
szej wzmianki, zezwoli łaskawie na położenie w ten 
sposób tamy wszelakim co do mojej osoby kombina- 
cyom i domysłom, nad które wyższym pozostać pra- 
gnę. 

Proszę przyjąć wyrazy szacunku i poważłania, z ja 
kiem piszę się szanownej Reaakcyi powolnym. 

M. Straszewski. 

Z naszej strony winniśmy dodać, że jak już czy- 
telnioy z wczerajszych naszych uwag przekonać się 
mogli, nie myśleliśmy bynajmniej dotknąć profesora 
Straszewskiego, i czystość intencyj jego i czynów 
podać w jakikolwiek sposób w wątpliwość. 

Jubileusz odsieczy Wiednia. Na środowem po- 
siedzenin obradował komitet jubileuszowy nad mo- 
numentem, jaki ma być wmurowany w ścianę ko- 
ścioła N. Panny Maryi, a do którego ma wykonać 
płaskorzeźbę brązową p. Pius Weloński. Projekt 
ramy do tej płaskorzeźby, który p. Weloński w tych 
dniach z Rzymu nadesłał, nie uzyskał aprobaty ko- 
mitetu. Postanowiono natomiast wrócić do pierwotnej 
myśli i dać obramienie architektoniczne — tak, by 
to nie była tablica, ule pomnik, i uproszono p. rad- 
cę Karola Zarembę, który od samego początku 
wbrew zdaniu p. Welońskiego. tej myśli bronił — 
by odnośny projekt wykonał. 

Winszujemy komitetowi tej decyzyi — notabene : 
jeżeli po raz wtóry od swej uchwały nie odstąpi. 

Program posiedzenia publicznego Akademii Umie- 
iętności. dnia piątego maja o godzinie 12 tej w po 
łudnie odbyć się mającego: 1. Zagajenie posiedzenia 
przez wiceprotektora Akademii hr. Alfreda P oto- 
ckiego. 2 Odpowiedź prezesa Akademii dra J. 
Majera 3. Tegoż sprawozdanie z ruchu naukowe- 
go i administracyjnego w Akademii w roku 1882/3, 
4. Tajemnica roku 1688 przez prof. hr. St. Tar- 
nowskiego. 5. Zawiadomienie o skutku dawniej- 
szych, i ogłoszenie nowych zadań konkursowych. 

Studenci medycyny uniwersytetu Jagiellonskiego 
wnoszą do ministerstwa prośbę o stosowne zwiększe- 
nie i ndoskonalenie lokalu kliniki chirurgicznej. — 
W sali obliczonej na 66 osób musi obecnie mieścić 
się przeszło 120 studentów! Jeżeli zważymy, że ka- 
żdy uczeń powinien dokładnie wiedzieć najdrobniej- 
szy ruch demonstrującego jakąś operacyę profesora, 
jeżeli wykład ma przynieść rzeczywistą korzyść, to 
czegóż spodziewać się można z lekeyi, na której część 
uczniów notuje wykład na kolanie lub plecach są- 
siada i mało co, lub uic nie widzi z dokonywanej 
operacy!l. 

W sprawie Tisza-Eszlarskiej rozchodzą się po 
Krakowie senzacyjne pogłoski, iż bardzo wa- 
żnych podstaw do procesu o zamordowanie Este- 
ry Solymossy dostarczyły szczegóły, zaczerpnięte Z 0- 
powiadań żydówki, która była operowana na klinice 
krakowskiej. Bliższe szczegóły podamy później. 

Egzamina kłlauzurowe kandydatów na nauczycieli 
gimuazyalnych odbędą się wobec tutejszej komisyi 
egzaminacyjnej w dniach: 16-go, 17, 18 i 19-go 
maja. 

Wystawa dwóch obrazów Makarta, przedsta 
wiających: „Bogactwa ziemi i morza“ została otwo: 
rzoną dzisiaj przez p. Krywultse w Kole literacko- 
artystycznem. |? 

Wyszły z druku w osobnej odbitce kroniki hu- 
morystyczne Przeglądu lit.-art. pióra p. K. Barto- 
szewicza. 

Brzegi Wisły. Z powodu nierównego brzegu z tej 
strony Wisły. sprowadzenie do miasta węgli, ka- 
mieni i innych materyałów rzeką przybyłych — jest 
wielce dla koni uciążliwem. Jak się dowiadnjemy, 
utrapieniu temu ma być koniec położony. znaleźli 
się bowiem przedsiębiorcy, którzy własnym kosztem 
zamierzają ów brzeg wyrównać. 

Wobec zagrażającej zmiany ustawy paszpor- 
towej w Rosyi. — Pomiędzy publicznością panuje 


przekonanie, że odnośnie do przepisów ustawy cy- 
wilnej długi i nieprzerwany pobyt w pewnej gminie 
już nadaje prawo przynależności do tejże. Zdanie to 
podzielają często nawet osoby w prawach biegłe — 
wskutek czego mianowicie z państwa rosyjskiego tu 
przybyłe i już staie osiadłe rodziny często zaniedbują 
wystarać się o obywatelstwo austryackie z przynale- 
żnością do pewnej gminy i narażają siebie i rodzinę 
na różne niedogodności. Należy zatem zwrócić uwa- 
gę wszystkich, których to obahodzić może, że we- 
dług ustawy domowej z d. 3 grudnia 1863 r. po- 
byt nawet najdłuższy jeszcze nie daja prawa da przy- 
należności, o którą muszą obcokrajowcy po wypeł- 
nieniu pewnych warunków podać prośbę do namie- 
stnictwa. 

Do wzmagania się kradzieży w miastach nikt 
tak bardzo się nie przyczynia jak przekupnie han- 
dlujący kradzionemi i zastauionemi rzeczami. Suro- 
we przeciw nim środki przedsięwzięła policya w Pra- 
dze czeskiej. Ktokolwiek już raz za podobny hande- 
lek był karany, wydalonym zostaje raz na zawsze 
z miasta i okolicy bez względn na to, choćby na- 
wet wykazać się miał środkiem utrzymania i zarob- 
ku i opłacał podatek. Jeźliby zaś był przynależnym 
do gminy, rozciągniętym nad nim zostaje stały ści- 
sły nadzór policyjny. Od czasu tych zarządzeń liczba 
kradzieży w Pradze znacznie się zmniejszyła, 

Koleje rządowe niemieckie zniżyły do 3/, ceny 
zwykłej opłaty za bilety 3 klasy dla następujących 
kategoryj podróżnych niemajętnych, a mianowicie : 
dla osób udających się do zdrojowisk , dla dzieci 
skrofulicznych wysyłanych do odpowiednich osad 
na wakacye, dla osób trudniących się pielęgnowaniem 
chorych, a wreszcie dla wychowańców zakładów nie- 
widomych i głuchoniemych. Postępowanie to jest 
naśladowania godne i należałoby, aby i u dyrekcyi 
naszych kolei upomniano się o podobne zasadnicze 
uwzględnienie ludzi poratowania zdrowia szukających. 

Statystyka śmiertelności. W tygodniu od dnia 
1—7 kwietnia umarło według obliczenia na rok i 
1.000 mieszkańców: w Krakowie osób 32,4 
w Warszawie 31,6 — w Poznaniu 21,4. 

Zmarli. W dn. 26 bm. zmarł w Warszawie Na- 
poleon Orda, b. oficer wojsk polskich, kawaler 
krzyża Virtuti Militari — znany muzyk i autor: 
„Albumu widoków polskich“, patryota gorący i prawy 
obywatel. Orda nżywał powszechnego szacunku i 
w całej Polsce licznych miał przyjaciół, podróżował 
bowiem nieustannie pomimo sędziwych lat, zbierając 
widoki ojczystej ziemi — które wydawał następnie 
w Albumach litograficznych. Widoki te pod wzglę- 
dem artystycznym bardzo małą mają wartość, ale 
pobudka, która kierowała ich twórcą, zasłngaje na 
najwyższe uznanie. Orda wydał także „Gramatykę 
polską*, kilka drobnych kompozycyj muzycznych i 
dziełek popularnych, teoryi muzyki dotyczących. — 

Zwłoki Nap. Ordy pochowane będą w grobie ro- 
dziunym we wsi Janowie w gub. grodzieńskiej. 

P. Henryk Schmitt, znany historyk i członek 
Rady szkolnej krajowej, o którego ciężkiem zasła- 
bnięciu pisały dzienniki lwowskie, ma się znacznie 
lepiej, jak świadczy telegram, który nas "dzisiaj do- 
szedł. 

W Sanockiem zmarł Tomasz Wiunieki, żołnierz 
z r. 1868, sybirak i wychodźca, którego zgon po- 
wszechny żal wywołał w całej okolicy. 

Z Przemyśla. Tutejsze Towarzystwo dramatyczne 
urządza w d. 1 maja przedstawienie na rzecz ochro- 
ny dla małych dzieci w Przemyślu. Amatorowie ode- 
grają znaną waszej publiczności komedyę Fr. Schón- 
thana pt.: „Bąk za bąkiem. * 


A rozc 


Sprawy sądowe. 


(Dokończenie.) 


Po przeprowadzonej w dniach 16, 17 i 18 sier- 
puia przed c. k. sądem obwodowym w Złocząwie, 
rozprawie głównej, wyrokujący trybunał uwolnił 
wszystkich oskarżonych od zarzuconych im czynów 
karygodnych, motywując uwolnienie tem, że chociaż 
rozprawa wykazała wszystkie przedmiotowe znamio- 
na zarzuconej im zbrodni, to przecież w wypadku 
tym zbywa drugiego koniecznego wymogu poczyta- 
nia im zbrodni tj. nieprawnego wtargnięcia oskarżo- 
nych włościan w zakres prawny Pakuszewskiego. 
Przeciw wyrokowi temu zgłosiła proknratorya zaża- 
lenie nieważności na podstawie $ 281 ust. 9 lit. a) 
utrzymując, że przez wyrok ten ustawa karna po- 
gwałconą została, 

skutek tego odbyła się d. 23 kwietnia 1883 r. 
przed trybunałem kasacyjaym w Wiedniu pod prze- 
wodnictwem prezydentż senatu Wfótzbićki6go 
rozprawa kasacyjna, przy której zastępował proku- 
ratoryę adwokat generalny hofrat Simonowitz, 
a oskarżonych obrońca konsulent banku ausf. węg. 
dr. Binder. 

Po wysłnchaniu obustronnych wywodów prokura- 
toryi generalnej i obrońcy, zawyrokował trybunał 
kasacyjny, Że odrzuca zażalenie nieważności, a tem 
samem zatwierdza wyrok uwalniający c. k. sądu 
obwodowego w Złoczowie, o ile odnosi się do Ks. 
Gutkowskiego, Iwana Skorobohatego i 9 włościan 
oskarżonych o współwiuę w zbrodni gwałtu publicz- 
nego, tudzież o ile odnosi się do oskarżenia o prze- 
stępstwo z $ 303 u. k. rozprawa bowiem w pierw- 
szej instancyi nie dała dostatecznych podstaw do 
przyjęcia ich winy, lub wprost wykluczyła takową, 
że daje wszakże miejsce zażaleniu nieważności i 
znosi wyrok pierwszej instancyi, o ile odnogi się do 
Jana Łotockiego i 18 włościan oskarżonych o zbro- 
dnię gwałtu publicznego. 

W motywach wyroku wypowiedział trybunał: ża- 
prtrywanie. że wbrew zdaniu pierwszej instaneyl i 
wywodom obrony uznaje, że oskarżeni wkroczyli w 
zakres prawny Pakuszewskiego, i Że on mimo re- 
kursu przeciw orzeczeniu prowizoryalnemu założonego 
i choć takowe później jako nieważne skasowane zo- 
stało, nietylko uprawniony, a nawet obowiązany był 
wykonać to, co jemu i innym pozwanym orzeczeniem 
prowizoryslnem polecono. 

Mimo takiego rozstrzygnięcia tej kweśtyi prawnej, 
której przeciwne rozstrzygnienie było podstawą orze- 
czenia uwalniającego w pierwszej instancji Tryburiał 
kasacyjny nie zawyrokował w rzeczy samej, lecz 
dając miejsce wywodom zastępcy oskarżonych ode- 
słał sprawę do ponownej rozprawy przed sąa pierw- 
szej instancyi w celu zbadania, o ile każdy z oskar- 
żonych brał udział w zarzuconej im zbrodni i o ile 
groźby przeciw Pakuszewskieńu skierowane, były 
niebezpieczne, 

Wskntek tego orzeczenia tedy, sprawa raz jeszcze 
będzie przedmiotem rozprawy przed c. k. sądeńń ob- 
wodowym w Złoczowie. 


4 Nr. 97. 


NOWA REFORMA. 


Kraków 29 Kwnietia 1883. 


Składka. Na pomnik Mickiewicza nadesłano do Admini- 
stracyi Nowej Reformy składkę w kwocie 2 złr. 20 ct. 
zebraną przy obehodzie imienin w gronie kolegów w Bochni. 


Repertoar teatralny. 


Sobota 28 kwietnia: „Oj młody, młody !“ ko- 
medya w 4 aktach hr. Jana Aleksandra Fredro. Po 
raz pierwszy. Benefis p. Arwiną. f 

Niedziela 29 kwietnia: „Oj młody, młody! 
Po raz drugi. 


Wiadomości nankowe, literackie Í artystyczne. 


Dr Bolesław Skórczewski, znany lekarz zdro- 
jowy w Krynicy i autor wielu cennych bardzo roz- 
praw i dzieł treści balneologicznej, wydał obecnie 
swoim nakładem dziełko p. tyt.: „Przewodnik 
dla chorych, ndających się do Krynicy“. 
Książeczka ta, nader ozdobnie wydana. w odpowie- 
dnim formacie, odznacza się obfitością treści, umie- 
jętnem przedstawieniem rzeczy, właściwem ugrupo- 
waniem przedmiotu i praktycznemi radami. Wyznaje- 
my szczerze, iż nie znamy przewodnika, któryby le- 
piej i gruntowniej mógł zaznajomić czytelnika z miej- 
seowością i środkami leczniezemi Krynicy. Dr Sk: c- 
czewski uniknął szczęśliwie owej napuszystej, pseu- 
dopatryotycznej, niezawsze godziwej reklamy, która 
tak zakorzeniła się w naszej literaturze zdrojowej— 
a natomiast wzbogacił ją cennemi uwagami o zdro- 
jach lekarskich w Kryniey, działaniu i użycin ką- 
piel tamtejszych — oraz o zachowaniu się chorych 
w zdrojowisku. Przez ta praktyczne rady „Przewa 
dnik do Krynicy* dra Skórczewskiego odda istotne 
usługi chorym udającym się do tego znakomitego 
zdrojewiska. 

Jednocześnie dr Michał Zieleniewski w dał 
w Krakowie ozdobną Ilustrowaną pamiątkę 
z Krynicy. 

Do szeregu popułarnych dzieł w przedmiocie hi- 
gieny skreślonych przez Tripiina, Bokiewicza, Jerzy- 
kowskiego i innych przybyła „Higiena popu 
larna,czyli nauka o warunkach i pielę- 
gnowaniu zdrowia przystępnie wyło- 
źona,* wydana w Tarnowie przez znanego i zasłn- 
żonego pedagoga p. Mieczysława Baranow- 
skiego prof. seminarynm nauczycielskiego w Tar- 
nowie (nakład autora, druk Józefa Pisza, 1883 w 
g-ce str. 122), Wyszła z druku część pierwsza o 
bejmuje naukę o powietrzn, ziemi, jej zanieczyszeze- 
niu, o różnych klimatach, tudzież o wpływie tych 
działaczy na ustrój Indzki i nasze zdrowie; dalej 
rozdział o higienicznych warunkach wsi i miast, 
wreszcie higienę pomieszkań. Z przyjemnością wita- 
my to dziełko, przedstawiające w zarysie i przystęp- 
nym wykładzie teoryę nauki o zachowaniu zdrowia 
ludzkiego, przyczem autor uwzględnia najnowsze zdo- 
bycze naukowe Żałujemy jednak, że pożyteczna ta 
książeczka, napisana jasno, jędrnie i treściwie, za 
mało uwzględnia praktyczną stronę przedmiotu, przez 
co dla ludu wiejskiego nie jest zbyt przystępną. 
Natomiast „higiena popuiarna* prof. Baranowskiego 
niezmiernie się zaleca dla wykształconej publiczności, 
tudzież uczniów Średnich i wyższych zakładów nau- 
kowych. Jesteśmy też przekonani, że praca prof. B. 
z pewnością przyczyni się do rozpowszechnienia wia- 
domości higienicznych w kraja naszym. Kto u nas 
szerzy te wiadomości, niezbędne w życiu codziennem, 
wielką ma już zasługę, bo u nas higiena to terra 
incognita et inculta, a o zdrowiu, tym największym 
skarbie człowieka i jego pielęgnowaniu, krążą naj- 
dziwaczniejsze i najmylniejsze pojęcia. To też de- 
spotyczna moc przesądu i fałszu nielitościwie mści 
się na zdrowiu ludności, a destrukcyjny jej wpływ 
objawia się upadkiem zdrowia powszechnego i zwy- 
rodnieniem  fizycznem ludu naszego, które zna- 
komite a zastraszające czyni postępy. Do usunięcia 
tych błędnych mniemań i wierzeń, do otworzenia 
oczu na grożące nam niebezpieczeństwa i szkodli- 
wości otaczające człowieka, słnżyć może dziełko 
prof. Bar. i z tego powodu powinno się znajdować 
w każdej biblioteczce domowej. Język czysty i po 
prawny, tudzież wielkie zalety wykładu czynią „Hi- 
gienę popularną* prof. Baranowskiego bardzo po- 
nętną. Autor ofiarował sześć egzemplarzy dla T. w. 
oświaty ludowej w Krakowie. 


Ka 


Dział ekonomiczny. 


„Czas“ wobec Towarzystw zaliczkowych. Czy- 
tamy w Związku: Korespondent lwowski do Czasu 
($$) pisząc o ostatnieim walnem zgromadzeniu banku 
włościańskiego, dodaje: „Fatalnie wyszły na tego- 
rocznem sprawozdaniu banku włościańskiego, Towa- 
rzystwa zaliczkowe. Dyrekcya stanowczo zarzuciła, 
że wiele Towarzystw zaliczkowych udziela włościa- 
nom pożyczki pod trudniejszemi warunkami, aniżeli 
bank włościański. Fakt ten nie da się ani zanego- 
wać, ani nawet upiększyć, skoro to każdej chwili 
skonstatować można z autentycznych dat, podawa 
nych sorocznie w osobnej broszurze statystycznej. 
(Sz. korespondent myśli tu o naszych „Rocznikach* 
P. R. „Zw.*). Dotąd Towarzystwa zaliczkowe u 
miały trzymać się w takiej sympatyi u publiczności, 
że wszystko a wszystko, co czyniły, uważane było 
za dobre. Tymczasem w wielu Towarzystwach na- 
stąpiła pewna degeneracya , bo pierwotny prosty a 
tani zarząd zastąpiono kosztuwnym aparatem admini- 
stracyjnym. Powstało wielu pp. dyrektorów, pozują- 
cych na dy:ektorów bankowych; za zmianą stane- 
wiska i korespondencji, idzie w takim razie zmiana 
płac, a dalej i zmiana w rozkładzie czynności, ho 
p. dyrektor nie może już przecież zająć się tem, Co 
w bankach należy do osobnych likwidatorów lub 
innych funkeyonaryuszy. P. dyrektor dyryguje i re- 
prezentuje, mówi pewnie o portfelu, jakby gnberna- 
tor banku austro-węgierskiego itd. itd., a tymczasem 
to, eo dawniej do niego należało, robić muszą inni 
funkeyonaryusze, oczywiście za stosownem wynagro- 
dzeniem. Nie mówię tego o wszystkich Towarzyst- 
wach, ale że tak się dzieje gdzieniegdzie, to pewna, 
a że ztąd wypływa wzrost kosztów administracji i 
wygórowana stopa procentowa, to jeszcze pewniejsza. 
Jeżeliby w dodatku np. na jakim partyknlarzu p. 
dyrektor, jako kwiat inteligencyi, zechciał swoją sza- 
nowną osobę poświęcić polityce krajowej, i w sku- 
tek tego mniej pamiętać zaczął o Towarzystwię a 
więcej za to up. o wyborach gminnych, pańiato- 
wych lub sejmowych, to z czasem do wyg ej 
wysokości stopy procentowej przyłączyćby mę mu- 
siało jeszcze COŚ gorszego, pp. osłabiepie Wiary w 
rozkwit instytucyi, a w konsekwenoyi słabeze wpły- 
wanie kapitałów, któremi się obecnie obraea. Może 


to będzie poczytanem za herczyę, więc ponawiam 
oświadczenie, że mówię o wyjątkach tylko, bo złe 
jeszcze nie rozpowszechniło się bardzo, a jest wiele 
Towarzystw zaliczkowych dotąd tak wzorowo admi- 
nistrowanych, jak w pierwszej chwili.“ Czytając te 
elukubracye, zdawałoby się, że korespondentem, pi- 
szącym pod znakiem Sl, nie jest dr. Bronisław Ło- 
ziński, urzędnik tego Wydziału krajowego, który 
tak gorliwie bada rozwój naszych stowarzyszeń, któ- 
ry dla podniesienia kredytu drobnego przez Sto- 
warzyszenia tyle zwoływał ankiet, tyle się przy- 
czyniał do rozpowszechnienia naszych Roczników i 
w ogóle tak wcześnie i tak po obywatelsku pojął 
zadania tych instytucyj. Ale tempora mutantur. et 
nos mulamur in illis! Przedewszystkiem należy 
oczyścić plac dla banku krajowego. Na kasy 
oszczędności poszło najgrubsze działo: sam guber- 
nator banku krajowego — na stowarzyszenia pn- 
szczą się lekszą kawaleryą z departamentu II. Wy- 
działu krajowego. Z zarzutami tymi trudno polemi- 
zować, jak trudno było polemizować z zar.utem o 
szkodliwem dla kraju działaniu krajowych kas osz zę 
dności. Jeżeli stowarzyszenia schodzą z procentem 
od pożyczek włościańskich i rzemieślniczych na 8 
7 a nawet 6 od sta rocznie w kredycie osobisty. 
to zaiste trudno podzielać zdania bankn włościań 
skiego, że to jest więcej jak 9'6 przy pożyczkach 
hipotecznych, Jeżeli nasze koszta administriwyi 
nie wiele przekraczają 11/4%/, kapitału obrotowego 
w instytuwyach małych, to zaiste trudno twiec- 


Pod wieczór we środę koło więzienia poczęto 
się gromadzić — ale kto? Kobiety, żony lub fa- 
milia uwięzionych, wyrostki i dzieci. Wśród o- 
gólnego wzburzenia, kiedy niedopuszeczono Riko- 
go do uwięzionych, dzieci zaczęły rzucać na 
areszt kamieniami. 

Tu wystąpiło wojsko i miejscowa policya. We- 
zwano do rozejścia się, grożąc strzelaniem. Starsi 
porozchodzili się, pozostała kupka wyrostków i 
dzieci, które chcąc jeszeze przed rozejściem się 
zamanifestować swoje oburzenie — rzuciły na 
areszt kupą kamieni 

Rozlegly się strzały na bezbronną kupkę dzie- 
ci i wyrostków, na które wystarczyłaby jedna si- 
kawka, lub — jeżeli już po moskiewsku miało 
być rozpędzenie dokonanem — to kozacka na- 
hajka. | 

Ale widocznie szło tu nie o rozpędzenie tłu- 
mu — ale o nową prowokacyą, aby dowieść bun- 
towniczego nsposobienia Polaków. 

Na placu pozostało dwóch zabitych wyrostków 
od lat 13 do 14 i dziewięcioro dzieci, pomiędzy 
któremi cztery dziewczęta ranne. Jeden z ran- 
nych umarł wezorej. 

Oto owoc wdania się moskiewskich djejateli — 
Jedenaście ofiar! ! | 

Postępek ten oburzył wszystkich do najwyższe- 
go stopnia; robotników, którzy byliby chętnie 
się porozumieli z zarządem, cd tej chwili ogar- 
nęła wściekłość. Agitatorowie znaleźli jeszcze le- 


dzić, że to w porównaniu z przeszło 2° u wiel |piej przysposobiony grunt dla swoich działań. 


kich instytucyj jest wygórowanem. Sz. korespon 


Z pomiędzy robotników udało się kilku pe tem 


dent widocznie tylko okładkę widział tej „broszury morderstwie do Medema, zapytując go: 


statystycznej,“ o której wspomniał, a nie badał jej 


— (o to znaczy, że strzelają, do dzieci. Wszak 


treści — od kilku zaś lat, od kiedy zaliczkowców | car zakazał strzelać do bezbronnego ludu ? 


nie widuje się w biurach Wydziału krajowego. nie 
musiał sz. korespondent wiele nowego o stowarzy- 
szeniach się dowiedzieć. Najdziwaczniejsze jednak 
jest przeniesienie sposobem powieściopisarskim fa- 
któw ze Lwowa na „partykularz.* Oto we Lwowie 
Rada miejska, jej prezydynm , delegacya do funda- 
cyi Skarbkowskiej i o niemal wybór do Rady pań- 
stwa mie poszedł po myśli tego, w którego łaski 
dostaje się przez pochlebstwo i szykanowanie dru- 
gich. Inde irae!... Lecz przyjdzie czas, że wytrwała 
praca znajdzie uznanie, jak je już znalazła w ty m 
samym Czasie w nr. 275 r. z. w artykule napisa- 
nym z lepszą znajomością rzeczy. niż notatka po- 
wyżej przytoczona; przyjdzie czas, że nawet sami 
pochlebstwem i błędnemi informacyami obsługiwani 
żałować będą, że dawali posłuch temu pochlebstwu 
ku górze — a żółci ku wszystkiemu, coby się cheiało 
— prawda, Że czasem bezskutecznie! — uczynić 
od siebie zawisłem. — Przedewszystkiem zaś radzi- 
my zamieść u siebie, pamiętać o niepotrzebnych 
własnych „poświęceniach dla polityki krajowej“ i 
troszczyć się o fundusze krajowe, z których pła- 
ce przeznaczone są dla służby biurowej, a nie po- 
święceń dziennikarskich. 

Wiedeń, 27 kwietnia 

Pszenica na wiosnę 10:13—10'18, gotowa 10-— --11 
—.na maj, czerwiec 10-03 —10:18 na jesień 10:28—10 3". 
Zyto węgierskie 7:80 — 820. Zyto na wiosnę i 80— 
785. Żyto na jesień 790 — 79%. Owies handlowy 
6:75 — 6:85. Owies na wiosnę 7'05—7-15, Owies na 
jesień 640 — 695. Kukurudza gotowa 63, — 7:5. 
na maj, czerwiec 6:83—-6'93 , lipiec i sierpień 6: 8—7'03, 
sierp. wrześ. 7:08 — Tiz. 

Spirytus 31-50—31-75. 

Nafta 24:25 — 24-50. 


O A c 
Ostatnie wiadomosci. 


Od jednego z naszych korespondentów war- 
szawskich, który udał się do Żyrardowa, aby na 
miejscu zbadać rzecz dokładnie. otrzymujemy na- 
stępujące szczegóły o zaburzeniach żyrardowskich: 


Warszawa, 27 kwietnia. 

Noc całą i ranek przepędziłem w Żyrardowie, 
zbadałem rzecz na miejscu, zasięgając wiadomości 
o szczegółach, tak z ust robotników, jak zarządu 
fabryki i ze Źródeł urzędowych. 

Oto takta na miejscu zaczerpane : 

Początek obeenego zaburzenia datuje się od 3 
tygodni, a wywołał go inżynier-lechnik, dyrektor 
jednego z oddziałów, nazwiskiem Grevin, syn an- 
glika, ale wychowany w Polsce. On to polecił 
zmniejszyć płacę sześćdziesięciu robotnicom, tak 
zwanym szpnłerkom, zwijającym przędzę w mot- 
ki — o poł kopiejki na motku. 

Cała oszczędność z tego zmniejszenia płacy dla 
fabryki kolosalny mającej obrót, wyniosłaby 10 
do 12 rs dziennie — ale dla robotnie stanowiła 
różnicę tygodniowo najmniej jednego rubla, co 
wobec stosunków miejscowych znacznym dla nicl 
było uszczerbkiem. 

Szpulerki na zmnieszenie tej płacy zgodzić się 
nie chciały, a gdy zarząd także ustąpić nie chciał, 
zaprzestały pracy. 

Zarząd tabryki postanowił je wytrzymać, zmu- 
sić biedą do ugięcia karku i może byłby do te- 
go doprowadził, gdyby zaprzestanie przez nie ro- 
bót — nie oddziałało na inne oddziały robotni- 
ków płatnych od sztuki. 

W innych warsztatach, gdzie te szpulki prze- 
rabiają, zabrakło roboty, a co za tem idzie, zaro- 
bek robotników się zmniejszył — brak okazał się 
n nich na pierwsze potrzeby do życia. Zaczęto 
się domagać pracy — do tego przyłączył się tak- 
że głos robotnie pozbawionych chleba — wzbu- 
rzenie poczęło się z każdym dniem wzmagać — 
a gdy zarząd fabryki nia zrobił nie z swej stro- 
ny, aby tym słusznym wymaganiom zadość uczy- 
nić — wybuchło bezrobocie. 

Bezrobocie to da się porównać z największem, 
gdyż w Żyrardowie pracuje około ośmiu tysięcy 
robotników i robotnie — między którymi około 


i 400 Niemców. 


Z usposobienia tego skorzystalo kilka indywi- 
duów, jak niosą pogłoski, giównie Niemców na- 
siąkłych już prądem agitacyi robotniczych zagra- 
nicą i potrafili rozniecić pomiędzy robotnikami 
nienawiść do zarządu fabryki. eo prawda od da- 
wna już znienawidzonego (niemieckiego). Zmowa 
objęła niemal wszystkich — roboty musiały być 
zustanowione. Zamiast zgodnie porozumieć się 
i przyjąć warunki strejkujących. którzy żądali 
tylko przywrócenia dawnej płacy szpulerkom i 
przyjęcia ich napowrot — zarząd fabryki wezwał 
mocy władzy, 

To ułatwiło agitatorom wpływ na robotników, 

Zjechał generał-zubernator Medem, naczelny 
prokurator z Warszawy — sprowadzono wojsko 
i rozpoczęto śledztwo. 

Dziewięciu podejrzanych o agitatorstwo przy- 
aresztowano 1 umieszczono w więzieniu miejsco- 
wem. 


— Po cóż rzucacje kamieniami? Nie zacze- 
piajcie, to strzelać nie będą. 

— Tam są dzieci, a nie my. 

— Wszystko jedno, to wasze dzieci, wyście 
je tam posłali. A zresztą nigdzie nie było w roz- 
kazie, żeby car zabronił strz: lać do buntowników. 

— Jak to nie było? a w roku przeszłym, 
kiedy w Warszawie lud się rzucił na 
żydów, to car zakazał strzelać. 

— Tam było co innego! 

— Ah, to na żydów można iść, za to 
nie, a upominać się o swoją krzywdę, 
to mordują. | 

Jakaż to zdrowa logika u tego biednego i ograni- 
ezonego ludu—a z drugiej strony jaki brak konse- 
kwencyi u jednego z najwyższych urzędników 
w kraju! 

A przecież Medem należy do ludzi rozsądnych, 
uczciwych i jeszcze najlepszych z tych, których 
nam Petersburg nasyła. Ztąd możecie wnosić, ja- 
kimi są inni. 

Nazajutrz rano, to jest wczoraj, zarząd fabryki 
oświadczył, że się zgadza na żądania robotni- 
ków, że nietylko przywróci tę samą płacę, ale 
nawet zapłaci im za dni bezrobocia — i ogłosił 
to plakatami. 

le już było zapóźno. Krew niewinnie wy- 
lana, widok wojska sprowadzonego dla ich upo- 
korzenia, 12 rot piechoty oprócz kozaków roz- 
namiętnił wszystkich. Agitatorzy już zdołali 
wszystkich podżegnąć, i oświadczyli, że obecnie 
podadzą inne warunki, a w warunkach tych ma 
iść głównie o znaczne podwyższenie płac. 

Wczoraj w nocy robotnicy dopu- 
ścili Róg strasznej zemsty. Spuścili 
zbiornik wody, który służył do bli- 
chowania, skutkiem czego fabryka 
w jednym dniu poniosła około 60,000 
rs. straty! Napełnienie zbiornika i wprowadzenie 
nanowo w ruch blichowania wymagać będzie 
najmniej dwa tygodnie czasu! 

Podejrzanego o czyn ten robotnika przyaresz- 
towano. 

Nowe szczegóły i nazwiska zabitych, rannych 
i uwięzionych, spodziewam się, że będę mógł 
wam podać w następnej korespondencyi. 

Tu tylko jeszcze nadmienię, że obaj właścicie- 
le fabryki Hille i Diettrich są to nie źli Niemcy 
jak dotąd, okazywali się zawsze dbałymi o los 
robotników — czego dowodem kasa dla chorych, 
dostarczanie pu cenach możliwie nizkich artyku- 
łów żywności, zapomogi itp., ale mimo to pomię- 
dzy nimi a robotnikami z powodu, że zarząd ca- 
ły jest niemiecki, cała manipulucya po niemie- 
cky — brak było zawsze tego łącznika, który po- 
winien istnieć pemiędzy pracodawcą a pracującym, 
a który na naszegosrobotnika ma bardzo ważny 
i decydujący wpływ. Dobre słowo — to więcej 
dla niego jak pieniądz. 

O całem tem zdarzeniu pisać dziennikom na- 
szym nmiewolno — cała prasa zamknięte ma usta 
zaledwie komunikat urzędowy wydrukować dzisiaj 
pozwolono. Za to coraz potworniejsze rozchodzą 
się pogłoski. 

W sprawie z Apuchtinem rzeczą jest pewną, 
że tenże dostał z Petersburga ostry wygowor i 
że dymisya jego lub przeniesienie gdzieindziej, 
jest Lylko kwestyą czasu. Rząd nie chee go usu- 
nąć zaraz, żeby nie dać pozoru, że uczynił to 
pod wpływem opinii. i 

Sąd uniwersytecki skończył już swoje śledztwo 
w sprawie studentów, którzy zamanifestowali w 
pierwszym dniu swoją solidarność z Żukowiczem. 
30, których uznał Za agitatorów, wy- 
dalił ze wszystkich uniwersytetów 
państwowych. 15 relegował na rok — 
resztę ukarał tem, że im na rok odło- 
żono egzamina. Pp. 

Wyrok ten prawdopodobnie ulegnie zmianie. 

Jutro rano pogrzeb 16 spalonych w wózoraj. 
szym pożarze. Nieudolność straży ogniowej oka- 
zała się rażącą. Niegdyś służba przy straży po- 
żarnej uwalniając od wojska, składała Się ona 
z najdzielniejszej młodzieży warszawskiej. Każdy 
wolał poświęcić życie w obronie bliźnich rodą- 
ków, jak służyć despocie za narzędzie —- dzisiaj 
składa się ona po większej części z wyrzutków z 
rot aresztanckich — jest źle płatną, 8 do tego 
okradaną Na każdym kroku przez 
swych zwierzchników — to też ludzie po- 
rządni służyć W niej nie chcą. 


Komisya utworzona w celu skreślenia programu 
ulg i łask mających się udzielić z powodu koro- 
nacyi carskiej, niezadługo ukończy swe czynno- 
ści. Przewodniczący w niej tOWArZysz ministra 
skarbu tajny radca Nikołajew: E rojaktowane mię- 
dzy innemi SĄ następujące ulg! skarbowe: Umo- 
rzenie zaległego podatku podusznego w ogólnej 
sumie 16,000,000 rs. Umorzenie wszelkich nale- 
żności skarbowych służbowych, a nieprzenoszą- 
cych sumy 600 rs. od osoby. Umorzenie wszel- 


kich należności skarbowych zaległych od lat 10 
i więcej. Umorzenie kar za użycie zwykłego pa- 
pieru zamiast stemplowego i kar za przetrzymanie 
pasportów. W dalszym ciągu komisya proponuje 
uwolnić z pod śledztwa i odpowiedzialności sądo- 
wej wszystkich, którzy po dzień koronacyi pocią- 
gnięci do niej zostali, jeżeli wykroczenia i prze- 
stępstwa, o jakie zostali oskarżeni nie kwalifikują 
ich do kary połączonej z pozbawieniem wszyst- 
kich praw stanu. Oprócz tego projektowane są 
ulgi dla osób już odsiadujących karę, jak równiaż 
znaczne ulgi dla osób skazanych na roboty Cięż- 
kie, lub zesłanych do odleglejszych gubrnij pań- 
stwa. 


«zes - 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Prywatne) 


Wiedeń, 28 kwietnia. Rezolucyę do noweli 
szkolnej przyjęto. Nowela w 8 czytaniu uch walo- 
na 170 głosami, przeciw 167. 

Wiedeń, 28 kwietnia. Gdy rezolucya do noweli 
szkolnej dołączona, nie została wezoraj załatwio- 
ną. musiało przeciw pierwotnemn zamiarowi od- 
być się dzisiaj posiedzenie Izby. Ma ono prze- 
bieg bardzo interesujący i burzliwy. 

Ghlumecky w odpowiedzi na mowę Czer- 
kawskiego skreśla usiłowania gabinetu Auer- 
sperga co do przeprowadzenia rezolucyi Sejmu 
galicyjskiego ż r. 1868. 

Taaffe odpowiadając na wczorajszą mowę Ple- 
nera zarzuca mu obelżywą tendencyę przeciw 
rządowi (porównaj poniżej telegram biura kore- 
spondencyjnego przyp. Red.) na co Plener o- 
świadczył, że jest gotów przyjąć za to odpowie- 
dzialność także i poza Izbą. Lewica przyjęła to 
burzliwemi oklaskami. 

Kiedy Herbst począł mówić, wielu posłów 
Z prawicy zaczęło wychodzić, jak zwykle lewica 
czyni, gdy posłowie przeciwni mówią. Pomimo, 
że wychodzący nie czynili szmeru — Herbst 
przerwał i usiadł — a zapytany przez JEksce. 
Smolkę, czy już skończył, odpowiedział: Za- 
czekam, aż panom z prawicy spodoba się wyjść. 
Poczem powstali i ci, którzy chcieli zostać i tak 
prawie cała prawica opuściła salę. 

Po Herbście mówić będzie Jerzy Ozartory- 
ski, odpowiadając na mowy Plenera i Chlume- 
ckyego. 

Wiedeń, 28 kwietniu. Komitet wykona- 
wczy prawicy (piętnastówka) odbył dziś 
posiedzenie, i uchwalił, nowelę do ustawy o o- 
bronie krajowej wziąć na porządek dzienny Za- 
raz po noweli szkolnej, rząd bowiem nalega 
z tego powodu, ża po uchwaleniu noweli o obro- 
nie krajowej musi być jeszcze uchwalony kre- 
dyt celem jej wykonania. 

Wybór delegacyi dla spraw wspólnych odbę- 
dzie się dopiero z końcem sesyi. inaczej bowiem 
nie możnaby posłów do końca utrzy- 
mać. 


(Telegr. biura korespondencyjnego). 


Wiedeń, 28 kwietnia. (Posiedzenie Izby posel- 
skiej). W rozprawie nad rezolucyą do noweli szkol- 
nej występuje Ohlnmecky w dłuższej mowie 
przeciw rezolucji. 

Poczem zabrał głos prezydent ministrów hr. 
Taaffe: Wczoraj wypowiedzianych słów, że mi- 
nisterstwo nie troszczy się o Austryę i jej armię, 
nie mogę pozostawić bez odpowiedzi. Chcę zu- 


pełnie zapomnieć o obelżywej tendeneyi tych wy- | M 


razów, a to ze względów parlamentarnych. Mu- 
szę tylko wspomnieć, że po za Izbą nie zniósł- 
bym takiej uwagi. 

Uważam to za rzecz zupełnie naturalną, że opo- 
zycya nie może pochwalać zdań, postępowania 
i celów niemiłego jej rządu. Ale między naganą 
i krytyką a taką uwagą, jest jadnak pewna ró- 
żnica. Mogę tylko stwierdzić, że rząd dokładnie 
zna swój obowiązek, że chce utrzymać, strzedz 
Austryi i prawdziwie austryackiej myśli — i są- 
dził, iż specyalnie austryackiej myśli da wyraz, 
jeżeli wszystkie w Austryi żyjące narodowości 
wezmą legalnym sposobem udział w swobodach, 
jakie konstytucya przyznaje. 

Rząd opiera się na większości, o której powie- 
dziano. że jest sztucznie sklejona, na większości, 
która wszelkie narody Austryi obejmuje. Na tem 
się opierać jest prawdziwie po austryacku, i rząd 
jest z tego dumny. 

Jeżeli nam powiadają, że tak iść dalej nie mo- 
że — odpowiem: spodziewam się, że z pomocą 
Boga, z energią i wytrwałością własną, rząd u- 
toruje osiągnięcie celu, jaki sobie postawił — 
porozumienie i pojednanie narodowości i to, jak 
sobie życzę przez tem właśnie rząd który nie 
jest, jak tu przed paru dniami powiedziano „Han- 
delsministerium*, ale „Ministerium des Hande- 
lus* (nie ministerstwo handlu ale czynu). 

Mowę ministra kilkakrotnie przerywała prawica 
oznakami zadowolenia. Po ukończeniu jej, burz- 
liwe, długotrwające oznaki zadowolenia i oklaski 
z prawicy. 

Wiedeń, 28 kwietnia. Wielka rewia wojskowa 
odbyła się wśród najpiękniejszej pogody. Na re- 
wii tej obecnymi byli cesarz, książę pru- 
ski Wilhelm, ks. bawarski Leopold. arcy- 
książę Rudolf, wszyscy areyksiążęta, minister 
Spraw zewnętrznych i minister wojny, posłowie 
ks. Reuss i Robilant, wszyscy attaché woj- 
skowi. Cesarz wraz z księciem Wilhelmem i świ- 
tą przejechał wśród pojedynczych oddziałów wojsk. 
Muzyka zagrała hymn pruski. Potem nastąpiła 
defilada, której kilka arcyksiężniczek przypatry- 
wało się z powozów. Pruski książę Wilhelm de- 
filował na czele pierwszego batalionu 34 pułku. 
Wśród wiwatów publiki na cześć cesarza, opu- 
szezono plac mustry. 

Buda-Peszt, 28 kwietnia. Z powodu znanej in- 
terpelacyi Fiizessery'ego w Izbie deputowa- 
nych, odbył się między nim a Verhovay'em 
pojedynek na pistolety. Fiizessery strzelił w po- 
wietrze a Verhovay nie wystrzelił wcale. 

Berlin, 28 kwietnia. Nordd. Allg. Ztg omawia- 
jąc artykuł dziennika Monitcur de Rome o nie- 
trwałości aliansu między Włochami a państwami 
środkowej Europy dowodzi, że ani irrydentyzm, 
ani polityka kościelna rządu włoskiego nie prze- 
szkodzi Włochom i Austro-Węgrom w dalszym 
prowadzeniu wspólnej polityki pokojowej; tem 
więcej jednak bezzasadnem jest to, co Moniteur 
de Rome mówi o stanowisku Niemiec, a wszcze- 


gólności kanclerza niemieckiego do tej polityki 
pokojowej. 

Nordd. Allg. Ztg twierdzi, iż wie dokładnie, 
że przyczyną wzajemnego porozumienia środkowo 
europejskich państw, jest wyłącznie ich współny 
interes utrzymania pokoju. Stosunek Włoch do 
Niemiec możeby się inaczej ukształtował, gdyby 
papież i centrum parlamentarne w parlamencie i 
prasie dziennikarskiej prowadziło walkę przeciw 
kanclerzowi państwa niemieckiego, mniej zawzię- 
cie. — Kanclerz wyraził przed kilku laty publi- 
cznie swoje przekonanie, iż do pewnego stopnia 
uważa władzę papieską, jako konieczną potrzebę 
w tych wszystkich państwach, które mają ludność 
katolicką. Nordd. Allg. Ztg nie wie jednak, czy 
i dzisiaj kanclerz takie samo ma zapatrywanie, a 
jeżeli nie, to trudno zgadnąć, jakie powody skła- 
niałyby go do zmiany obeenych ustaw, lub do 
zaniechania dalszego wykonywania ich w pra- 
ktyce. 

Paryż, 28 kwietnia. Dzienniki konserwatywne 
krytykują żywo orzeczenie rady stanu, według 
którego rząd jest uprawniony zatrzymać płace u- 
rzędników duchownych. Dzienniki uważają to 
orzeczenie za wtargnięcie się w sferę wolności 
sumienia. 

Londyn, 28 kwietnia. Według doniesienia z biu- 
ra Reutera odkryła policya w Northampton 
potajemną fabrykę nitrogliceryny. 

Londyn, 28 kwietnia, Dziennik urzędowy ogła- 
sza rozkaz gabinetowy wydany przez królową, 
a zaprowadzający order czerwonego krzyża w na- 
grodę zasług około pielęgnowania chorych i rannych 
żołnierzy, tak armii lądowej, jakoteż i z floty. 

Dublin, 28 kwietnia. Przysięgli uznali F ag a- 
na winnym morderstwa popełnionego w Phó- 
nixparku— sąd skazał go na karę śmierci. 

Wenecya, 28 kwietnia. Książę Wilhelm pru- 
ski przybył tu wraz z żoną wczoraj, dzisiaj 
zaś oczekują przybycia następcy tronu duńskiego. 

Tunis, 28 kwietnia. Wkrótce ma być ogłoszo- 
ny dekret beja tunetańskiego poddający obywateli 
tych państw, które się zrzekły swego własnego 
sądownictwa konsularnego, pod władzę francu- 
skich sądów. 

Kair, 28 kwietnia. Według doniesienia z biura 
Reutera, khedyw egipski zobowiązał się do udzie- 
lania przywilejów w sprawie zwoływania i odra- 
czania rady ustawodawczej. Oczekują także, iż 
wkrótce nastąpi ogłoszenie nowej konstytucji. 


Kursa telegraficzne. 
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Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Rejak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 
o e) 
EE 
Nadesłane. 


Zwraca się uwagę na ogłoszenie Składu ma- 
szyn pani Zofii lwaniekiej w Krakowie. 


a 
NADESŁANE. 


Niezawodne! Pod tym hasłem ogłasza w dzisiej- 
szym numerze fabrykant perfumeryj p. J. Grolich 
w Berlinie swój najnowszy wynalazek z dziedziny 
sztuki pielęgnowania włosów i brody, posiadający 
zdumiewający skutek przy łysinie, wypadaniu wło- 
sów i w słabym poroście brody. Za dobrocią i sku- 
tecznością tego środki przemawia i ta okoliczność 
że pam Grolich obowiązuje się zwrócić cenią należy- 
tość bez żadnych trudności, w razie gdyby šrodeł 
ten okazał się bezskutecznym. (1229 9) 


NN AE 
= Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztnk 
pieknysh w posie a aa aodzieniue od godz 
llej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzi y 
w dnie powszednie go eentów, > ada, 

— abiuet archeologiczny uniwersytetu Jagielloń- 
skiego (Collegium majus) zwidzać można ode % 
lżej do lej prócz 1 edziel, świąt i feryj uniwersyteckich 

— Muzeum techs +zno-przemysłowe w gmachu Franci- 
szkańskim otwarte cod iennie od g. 10ej do Gej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od 10ei do 2ej hazpłanie. 

— Kopalnie Wieliczki mogą być zwisdozane w każdy 
wtorek, czwartek i sobotę, 0 8. 2 m. 45 po południn je- 
żeli zaś na który z dni tych Święto przypada, zwiedza się 
saliny w dniu następnym po święcie. 
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Kraków 29 Kwietnia 1888. NOWA REFORMA. Nr. 97. 5 


Używane SINGERA 
Maszyny do szycia 


ręczne i stołowe, w dobrym stanie, tanio 
do nabycia we fabryce dziurek, 
mi. Ś. Jana, L. 12. 


1462 T. Jonas. 


Zakład wodoleczniczy w $asgowie| Księgarnia K. Bartoszewicza w Krakowie | Jedno z pierwszorzędnych Towarzystw rent i ka- 


pitałów na życie ludzkie 


(0 milę szosą od Złoczowa, stacyi kolei). otrzymała na skład główny wyszłą w Wiedniu broszurę; 
Sezon trwa od [5 Maja do końca Pażdziernika. 


„JKŁAPRARSEA_ VE PERM GRO PEPIEGO TRAWA poszukuje zdol nych Akwizyto rów 
w n ee i wzgórza na- S C h WwW a rz — K a m l n S ki = L a e n d e r b a n K pod bardzo korzystnymi warunkami. 


około, mieszkania wygodne. Pobyt urozmaicony : 


Pena o in Poeth Cena 40 ent., z przesyłką 55 ct. 1362 6 6 Bliższą wiadomość udzieli Administracya „Gazety Krakowskiej.“ 1390 4 4 
D À ażg D = 


1 FU ae Ho | / | a M wy ---1 WEW 
Koszta ogólne od 17:50 do 22 złr. tygodniowo. | Casia: naa a: | jeja uga ah PE 
Najstarsza auste. węgierska fabryka stampiejji kaucznkowych 


H ain za e A m; Z: ORNO SE an cja obi: À Giu i 
Do 15 Czerwca i od 1 Września ceny prócz wi- > a aS (rzą al car tua zza dza DCC wma lh 
; J. B. Piehl Praga Zeltnergasse Nr. 38. 


à T K" 
ktu o czwartą część niższe © ZAKŁAD ti BADEN 4: 
E wodoleczniczy „, pod Wiedniem. <j'. 
Scrie 1, zaleca swoje niedoścignione wy- 


Tak jak w roku przeszłym, lekarzem zakła- 
dowym jest Dr. Henryk Ebers b. sekun-| , 
F PENSYA SACHERA. fieonitn kkal: Dr. Podzahradsky. $ 
2 roby, a mianowicie: mono- 
(e gramy w 11 rozmaitych ro- 
IC W dzajach i cenach od 20 ct. po- 


daryusz szpit. wied. — Prospekta na żądanie 
rozsyła Zarząd. 
z : . <A$ . E Aeris IY. 
« ag” Szwedzka gimnastyka lecznicza, Mlęsienie (Massage), Elektryczność. M 4 J A 
Leczenie dyetetyczne, Leczenie winogronowe, e o ró 
Urocze położenie w Helenenthal, bezpośrednia komunikącya tramwajowa z dworcem F p "HE 
„, domości i prospektów udziela administracya i dyrektor lekarski Wien IX. Universitats- Fa cząwszy, automata od 1 złr. 50 
gą Strasse 4, od godziny 3 do 4. jag” Qiwarcie I Maja. WE 1437 2 20 GLA ct. przyrządy do zapałek, meda- 
È í NA Ni liony w pięciu gatunkach, wszel- 
| datą i do podpisu. 
Seria I 20 et. Serya III 30 et. 
PLA Serya X 60 ct. W eleganckich 
7! kasetkach o 20 et. drożej. Farba 


ADWOKAT 


Dr. HENRYK Buzawa SCHOEN 


przeniósł swą kancelaryę z ulicy 
Szewskiej ma ulicę Mikołaj- 
ską Nr. 9. 145323 


U 


s 


Medyc.. Chirurg.. Akuszer. 
i Okulist. 


s 


Y 


W 


Pralnia Angielska | 


A 


Dr. J. Danielski 3 Etseri tanmen, 


Niniejszem mamy zaszczyt oznajmić Sza- 
nownej Publiczności. że przyjmuję nadal 
do prania i ezyszczenia ne spo- 
sób angielski (z glansem) wszelkiego ro- 
| dzaju bieliznę, jak: koszule. kołnierzyki, | 
mankiety i t. p., oraz: suknie, koronki itp. 


z Iun — BĘ M 
m A = 


a pe 


> à kolejowym w Baden, największy komfort przy umiarkowanych cenach Bliższych wia- Ş 
kie rodzaje stampiglii z firmą 
Serya IV 40 ct. Serya V 50 ct. 


b. lekarz prakt. Szpitala Krak. z” omal „MĄ > 
ordynuje od godziny 2 do U | D MEDALI ZASŁUG l LIST POCHWALNY Serie IL 


4 przy ul. Grodzkiej (róg 


A A WG za niezawodne środki owadogubne. "GRĘ | Rane Y. (dowolnego koloru) albo silny ręcząc za elegancyę i dokładność w wy- | 
Poselskiej) Nr. 39. e o EA ' . Odciski na próbę przesyłamy franko. czarny atrament 15 ct. od fla- konaniu, po cenach umiarkowanych. | 
1463 1 6 Milisotem. Trucizna na pluskwy wypróbowanej dobroci. Flakon 50 ent. i Poszukujemy rzetelnych pośredników do Szeczki. Dia dogodna Sr Publiczności przyjmuje | 

SA Jedyny środek na wytępienie szwabów, stonóg, świ A id 3 3 | także iran O prama, KUOTOWOSAWIĄ 
Grylon. s oda pie stonóg, swierszezy i t. p. | dalszej sprzedaży. 1432 3 4 | się zupełnie jak nowe po cenie, a miano- I 

wicie: dla Krakowa po 50 cnt., dia pro- 


Fenilin. Niezawodny środek na mole. Płyn ten nie plami, koloru nie 


W BIURZE NAUCZYCIELSKIEM | p mienia | udanie ze ugory nie ate szkodzi woe m: || | DQ BeB-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-00 


dykalnie niszczy i ochrania od przylegania zaraźliwych mia- y 


a j zmatów. Flakon 60 ont. 4 
Heleny Nowoleckiej ) Proszek perski. Jedyny i niezawodny środek do wytępienia pcheł | WE” F. AM. GRIGG AR T 8 


«wincyi po 40 ct. — Na żądanie wykonuje 
się zamówienia w przeciągu 12 godzin. 
' Polecając się nadal łaskawym względom 


| zostaję z szacunkiem ROZALIA RECHT | 
ulica Grodzka L. 9/11 w podwórzu na dole. |i 


= itp. dokuczliwych owadów. Cena 5. 10i 30 cnt. I8 1266 11 20 
Kraków, ul. Wiślna Nr. 9. > mda. Sa + 1 , e" Honni- aa MER tse] 
" A M Nauczycielki | Rozpylacze do proszku perskiego i fenilinu po 60 et. i 1 złr. 60 ct. ) w Krakowie, Rynek Główny, pod Nr. 44, przy linii AB $$ ————— = —_ 
Polki posiadające nauki wyższe szkol-| | Pędzelki io nikotenu po 10 cnt. — JPapierki na muchy (f poleca : 
ne, języki obce, śpiew i muzykę: Cudzo- j Alichenia. 07005 i wypróbowany środek na wytępienie grzyba do- l Perfumy, Mydła, Wodę kolońską. Pudry, Szezotki, Szczoteczki, Grzebienie © 
ziemki Ai waże = i Niemki A. mowego. Kilo 40 ent. | s © . gęste i rzadkie. odl Prosi ta 
Zlecenia w tv gda załatwione być J an I h na t O w i Z Koszule, Kołnierze, Mankiety, Skarpetki, Kaftaniki. Rękawiczki. Krawatki. | uli 
= Z s | a idence: AKSET za ; i n À ( Szelki, Kamasze, Parasole, Kalosze i Laski w wielkim wyborze. emt Eivi 
p Eoia porozumieniem się Boni at magister farmacyi i chemik sądowy. iĘ Torby podróżne, *'Rzemyki do Plaidów, Pugilaresy, Woreczki, .Tytonierki, P A> f 
0 ECKA Nabyć można: Czapki do podróży. po matce ow i ojcu Lincoln, 
1431 1 6 H. NOWOL 1 Waie RER 2. Tę f E ; j orkshire i ojeu Lincoln, 
' wowie: ulica aL. : i C. k. uprzywile kład kart do gry i wszelkie przybory do tychże, Szachy, Ar- ure 3 ojcu LINCO: 
e Ę Kopernika L. 3. w Krakowie: Sukiennice L. 20. | apreywilaiganyaekld eart do griion al, krwi Tincan u 
= z JR ORJRJĘ JEN —Ę — ZĘ — | Fajki, Cybuchy, Cygarniezki bursztynowe, piankowe, trzeinowe i wiśniowe. Reperacyę nej krwi Lincoln, 
ża z , Ra oi = Ego ob. , 7 tychże uskuteczniam najdokładniej. y z 8, krwi Yorkschire i ojcu peł- 
Mając własną fabrykę tutek do papierosów, wyrabiam tyko z jezyk oryg il 3 nej krwi Lincoln 
kich, przeto wszelki iary bedą najstaranniej wykończone. Papierki w książeczkach 
a Kilo doskOnałe; z i a E wio yć pew” Ae do papierosów. 1426 3 12 E BEE” SĄ do sprzedania. 
| , D 5 | Kilo nail 4 ej Kawy Convenienz w najlepszym gat. za złr. 5:50 Wszelkie zamówienia z prowincyi wysełam odwrotną pocztą. Wiadomość w Zarządzie dóbr Dobrków, 
PARYSKIE i WIEDENSKIE $ N wik aopa „~ » Portorico wybornej a T 1650 z p 5 5 ë d poczta Pilzno. 1464 1 3 
T aS : | O tow d mzk! 0-0-0-0-0-8 —— | | || za 
$ Kilo słodkiej „  Migdałowej wyborowej WYM 


w Salonie Mód 
oelone, wolne od opłaty, włącznie z opakowaniem, za zaliczką pocztową lub za nade- 


sARRRG REF Fi 


Zawistowski el słaniem należytości wyseła EDWARD LOEWY w TRYEŚCIE. 1346 10 |Æ À PRACOWNIA BLACHARSKA 
Kraków, Rynek 21 , A | dlabudowli i ornamentyki naczyń domowych i kuchennych | 
KN 1,107 0 ZMAPOWYWNWINNNRNNNNNNNTAM. E à Karola Markusa 
w A a A WWO 3 przy al. Szpitalnej, wprost Kasy Oszczędn. w Krakowie 


poleca P. T. Puhliezności wielki skład Na- 


RAF 


an Szatkiewiez. nauczyciel języka U £ czyń kuchennych i domowyth, przyrządy 
francuskiego i angielskiego, oraz przy- i kapiolowe, wychodki nadkanałowe i pisnary 
sięgły tłamacz sadowy tychże języków. Y B Podejmuje «7 nrzadzenja Zor Og wen- 
Kraków, ulica Szlak Nr. 20. (1424 2 2)| ga i $ wszelki szkodliwe wyziowy. Zaprówadza 
-— || i $ A dzwonki elektryczne i pneumatyczne tuby. 
: Era w Krakowie, przy ul. Grodzkiej Nr. I5, w domu Wgo Goebla, Wyrabia wszelkie odlewy i gzymsy cynkowe. 
(lcyalisia Gospodarczy s i ei 
t B t à poleca P. T. Publiczności elegancko i gustownie wykonane wyroby z bur- Gg? Obatalunki Eliaiejacowe, pda» spiesznie 
obecnie jako zawiadowca na jednym z fol- a. „fa ł isztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, kamienia, marmuru i metalów, F pz Ceny umiarkowane. 1121 3 
warków w Dobrach Radlów. poszukuje| 4) Z nadejściem pory pozwalającej na rozpoczęcie robot około (i jakó b: A m Ra 
posady od 1 Lipca 1883 r. zaprowadzenia linij telefonicznych w Krakowie i okolicach M cybuchy cygarniczki, 
Adres: Do folwarku Łętowice, p. Bogu-| 4d 54 : w r LJ : W 
owiec to 3 s|$) Amy zaszczyt zaprosić P. T. Publiczność do szybkiego i z bursztynami, fajki piankowe, 
zgłaszania zamówień na stacye telefoniczne. t wiśniowe, tureckie, laski, kije bilardowe NIeZAWOdNY PN Jil iiot 
è Ii Stacya próbna funkcyonuje tylko do końca Kwie- badeńskie kregle, wyrobu 
PIO FA (ll | 0 f i mmen tnia. 1 iz jaśminu, kule bilardy, - E. RADLER ą 
, . . . . Gi E w s H LI A . . r z 
Zamówienia przyjmuje biuro przedsiębiorstwa przy Ń + szełkie przybory do bilardów, © wielki wybór portmonetek, Mitiane ma Złotą Głową: Krakowie 
MENA NT . . [i szachy, arcaby, domina i t. d. p p 
w wybornym gatun u. taka W 06 à ulicy ś. Jana Nr. 13, IL. piętro, od godziny 10 i Co wieczór pędzluje się odgniotek; zaraz po 
OM 20 P ; . a . dob. i i i je vani » 
czkach jakoteż we fiaszkach poleca | f] do 12 przed i od 2 do 6 po południu. F$ 72 0o5rY gust, rzetelne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy. gaiłak taje sig na wsze aaa placza. 
i PVE ba łym, po 7 lub 8 dniach, po jedno lub dwu- 
SKŁAD GŁÓWNY 1418 4 4 u LE gr Skł d K t h F: razowem cedziennem pędzlowaniu, podwa- 
TAD WP. | kok Przedsiębiorstwo telefonów. Q |£ a as Ognioirw Cil 3 (20 praocem wydiodzi say "tet maj 
ulica Mikolajska Nr. 16.| 7) Ri: krę mniejszego bólu. 
. k + a amam angna M A, JE PA „19 127 1324 6 20, NY TWE 53 Cena 50 cnt. 1046410 


x j piaca] dzia | | płacą A | A 
h ka 4 ||Losy z roku 1854 na 250 złr.. . . za złr. 100|119 50JI80 —| 6 | Listy zast. rustykalne 15-letnie . . „ „ 100 96 — 5 | Bodencredit aligem. sust.. . . . . na 80 słr4215 50216 50 
Kursa miejscowe i giełdowe. 5 |, 1860 „ Bu n. - - w » 100182 — SRG | o» o» o» - ROletnie « i 2 m doof 92 —| 92 76] 6 | Kredytowe dla handlu i przem.. . | ne 160 słr|B1O 10 310 40 
SA r o n 100 „. . n „ 100138 —|138 75| 56 | „  » Banku austr.-węg. . « - * n c= p 0 gi t 5 | Kreditbank węg. allg. . . . . . . ma 200 złr.806 75/807 25 
nUTsą rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który 24 * e pr hd be żę! a 706 NE 25 IB AE r e" ? =, 1. o»  1oe| 92 10) 92 25 5 AG  UAME 200 w 
się dolicza. =ke maei L "o r 68 75] 4/s| = n . non odencredit „ +. . . „.. na 200 zb, 
omo Renten-Schein na 42 lirów . „ sztukę 1|! 37 —| 39 —| 4 5 || Linderbank - „<MAKWWO. 
> Kraków. duia 284. 5 | Listy zastawne Domenów austryjackich OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI. 5 || Austro- warg S rach Ga NKAGO0 z) 
Ruble papierowe ros. > - . . za 100 rubli |117 59|118 25 po 120 złr. = 300 franków . za sztukę 1||148 50/149 -- SBS 0. . . ns S00chsauśataśiiGh 5 || Unionb: R © |. uw 
AR a lub pap. - e . „ 100 mar K N E z OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ. 6 Hey? poon. ai NA go a PM i ga ft 105 a AKCYE KOLEJOWE. 
=Y. O E D. 5 - Lud. Em. z r. - RA z 2 
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EB Ę $ — || Krak om e. 20 złr. w.8. „  „ || 18 50) 19 WALUTY. 
4 „ likwidacyjne n =, + 100 || 57 50| 88 —| 5 Losy Donau Regulir. z roku db . za sztukę 1114 —/114 50] — Lublańskie Sa F. uż 20 złr. 4 3 Š » || 23 50| 24 Dukaty pełn £ za sztuk 
Lwów, dnia 27 5 O AR n TH SP i 102 25/102 76] — a (miasta Budy) ne 40 złr. w. s. „  „ ||40 —| 4050 20-to Amd | -o - ztukę 
= z i ? ne LĘ 5 = —| SE i m : 3 e > <ogAMPA = 
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SKŁAD MASZYN DO SZYCIA pi fm: ZOFIA TWANICKA W KRAKOWIE: 
| |! rA u 
$ 
il ~ (Rynek, Pałac Spiski) sg 
N p zB 
s Zawiadamia Szanowną Publiczność, że cały i wyłączny skład maszyn 4 ge 
PE m l] u ŝ 
E ] a 
z fabryki: Frister & Rossmann, towarzystwa akcyjnego w Berlinie, |: zE 
i wszelkie pretensye po H. NKEMEWZU przeszły na moją własność i nie wspólnego z nowo otwartym handlem H. NIEMETZ nie mają, A CR 
Przekonaną jestem, że polecając maszyny znanej z wyrobu i doskonałości wyżej. wymienionej fabryki. jakoteż z innych renomowanych, ręcząc zarazem za rzetelne k "l | 
postępowanie, potrafię raz zaskarbione zaufanie utrzymać. z SE, 
DEB" Maszyny do szycia z 5-cioletnią gwarancyą, podług umowy także ratami po złr. 1 tygodniowo. "4BĘ AMRA 3 
Największy wybór NICI, IGIEŁ. OLIWY, jakoteż wszystkich CZĘŚCI SKŁADOWYCH do różnych systemów maszyn. 4 4 
; Najnowszy wynałazek: aparat do robienia dziurek w płótnie, suknie i w skórze. Wyrabia 60 dziurek na godzinę. y a. 3 
zE 


Przyjmuje się naprawy maszyn wszystkich systemów, ręcząc za dokładne i szybkie wykonanie. Także szycie i plisowanie falban. 


Maszyny Singera z fabryki w Claskowie (w Anglii), które tak szumnie sprzedawane są za oryginalne M; 


praszam Szanownego Pana Bro- 
nisława Lasocińskiego z Krakowa 


Dr. Tadeusza Bielińskiego **** ażeby nadesłać mi raczył adres 
OSOBY INTERESOWANEJ pod lit. 


LAKŁAJ WODOLEGZNICZY BYSTRA odok BIELSKA T. A. post. rest. Kraków, w celu 


(austr. Szlązk), koleją północną trzy godziny od. Krakowa. oddalony, załatwienia sprawy dyskrecyjnej. 
R A Ą 1438 3 8 
otwiera z dniem 1 maja swój sezon letni. 
W celu leczniczym umyślnie zbudowany z czterdziestu pokoji mie: n 
szkalnych, z sal jadalnych, łazienek i t. d. składający się zakład, T M d 
wznosi się u stóp gór lasem szpilkowym pokrytych, w dolinie jedynie rawa (U owa 
na południe otwartej z prześlicznym widokiem na Tatry i Babią górę. 
Rzeka Staw i wielka ilość źródeł dostarcza zakładowi wody zapomocą wodo- nasienie na grunta suche lub mokre, zu- 
ciągów w całym zakładzie rozprowadzonej. co umożliwia leczenie wodą nie- pełnie liche, na pastwiska wyborna ro- 


tylko w łazienkach lecz i w pomieszkaniu chorego. ślina, raz zasiana trwa lat kilka, Jeden 
Restauracya pod nadzorem lekarskim w własnym zarządzie. Ceny nader korzee wraz z workiem 4 złr. 50 cnt. 


Konkurs. 


Przedsiębiorstwo budowy kolei 
transwersalnej (zarząd centralny 
w Żywcu) rozpisnje niniejszem 
konkurs na posadę lekarza przed- 
siębiorstwa w Mszanie dolnej, po- 
wiecie Limanowskiu:n 

Posada musi być najdalej do 15 
Maja objęta, czas funkcji w służbie 
przedsiębiorstwa trwa aż do otwar- 
cia ruchu na linii Sącz - Zywiec. 
Ci doktorowie medycyny. którzy 
odbyli szczególne kursa operacyjne 
maja pierwszeństwo. Honorarjum 
wynosi rocznie dla kawalerów 500 
złr. i dwa pokoje w hudynku szpi- 
talnym do wolnego użytku, dla żo- 
natych 600 złr. bez mieszkania. 


FABRYKA WYROBÓW CHEMICZNYCH 
Karola Rzący w Krakowie 


przy uliey'8. Gertrudy l. 4 


NSTWOWYM 


r 


odznaczona dyplomem honorowym. i medalem pań- 
stwowym, tudzież trzema medalami zasługi 


wyrabia wszelkiego rodzaju 


tin »adwær jako to: Galasowy. Alizarynowy. Kra- 
Atu amciivy szewskiego ulubiony, Do kopiowania itd. 


Farby stampilowe różnokolorowe 


ręrzesrgaą do obówia damskiego i męzkiego, na to- 
Bły SZCZE rebki skórzane, szory itp. i 


” CE, (szwarce) do obówia w kiiku jakościach 
Czernidła konserwujące skórę. 1183 9 30 


Smarowidło Kauczukowe i Oliwne 


umiarkowane. 9 |Przy odbiorze naraz dziesięciu korcy 
Zapytania dotyczące zakładu przyjmują się pod adresem; dodaje się jeden korzec bezpłatnie. 


IMĘ” Zakład wodoleczniczy Bystra obok Bielska. "TB J. BULSTIEWICZ 
skład nasion w Bochni. 1196 2626 


JAW Z AMOAHONOH KOTAXd 


| NAMOMISNYd. NATY 


1228 UNFEHLRAR! 9 


LOM HONOROWY Z MEDALEM PA 


Dodać musimy. że w Mszanie dol- 3 x i x s” | Den Betrag erhalt Jeder sofort spij 2 
i i i | i 3 j bówie i skóry wszelkiego "= m = gjęgjgs main „sichągwśkendes „PP | | 
nej ustanowiony będzie wkrótee powszechnie znane, konserwujące o y g = i s 5 
c. ks Sąd. powiatowy, i że gmina rodzaju. zasługi g PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA AE MB =| Roborantinm (Barterzongungsmittel; 3 
a G ~ k 6 b ? i na wystawie e pracy 4 x| ohne Erfolg bleibt. enso sicher wir- a 
łącznie z przedsiębiorstwem budo-| |, | Skład główny w Sukiennicach sklep Nr. 29 przyrodniczo- W WYR OBÓW BLACHARSKICH P m wystawie C] <= e e 
wy wniosły prośbę do Namiestni- = s f i lekarskiej w Przemyślu B | Hinroiben garantirt. Versandt in Orig” Y | 
ctwa o koncessjonowanie apteki = poszczególne zaś wyroby w wielu tutejszych handlach. w Krakowie, ul. Szewska 21. £ | Flaschen a 1 KE -« Probef 4 H 
> : ść e . m” 
w Mszanie dolnej. = py E J. GROLICH in BRÓNN. | 2 
dania niestęplow: :zesłać| BR | | "TY 7 x Niżej cen wiedeńskich o 50'/, trwalsze nabyć można: Ż| Krakau: W. REDYK apoth. IA 
Podania niestęplowane przesłę IDNTSYVZ INYTYGAH € VNOINTO9AZOZSAO 2 Lemberg: SIOM. RUCKER Avoth,  |* 


Prysznice, Wanny, Sitzbady, Bidety, Parówki, Water-closety nadkanało- 
we, pokojowe i w ogóle wszelkie przyrządy do obsługi chorych a wy- 
gody zdrowych. 

Pokrywa dachy cynkiem, miedzią, blachą żelazną, szyfrem. papą it. d. 
wszelkie Ornamenta do budowli wykonywam jak najstaranniej, mając 
do tego odpowiednie maszyny. 

Zamówienia zamiejscowe uskuteczniam prędko i sumiennie. 


NJ W. KOSYDARSKI 


należy najpóźniej do 5 Maja pod L e s 
adresą podpisanego biura. 

Żywiec 24 Kwietnia 1883. 
CENTRALNE BIURO 


przedsiębiorstwa kolei transwersalnej 


w Żywcu. 1451 378 


Ochrona 
(Article de Paris) ; gum: 


rozsyłam pod kopertą za nadesłaniem lul 
pobraniem, za 1 tuzin 6 Marek, w Naj 


- Pracownia Kamieniarska 


"PPFĘSTYWYYWTO|PYBWIETEJ 10. | y Urządza i j Urządza lepszym Zaś gatunku 9 marek. 
nna oma | ! M RR R ra e e Necro F. Schäfer, Szczecin 
f r dzwonki Cenniki ilustrowane przesyła na żądanie darmo tuby E 10 
w Krakowie, ulea ś. Gertrudy p ektryczne | į i opłacone. 1324 11 30 È Pneumatyczne 4 | — 


Woda kolońska 


z bardzo przyjemnym zapachem, własnej 
destyiacyi, poleca Apteka pod Gwiazdą, 


Konst. Wiszniewskiego 


w Krakowie, 
a również nabyć można Perfumerie 


ancuskie i oryginałną Wodę kolońską. 
1325 6 


R w i 
Magister lub 
Asystent Farmacyi 


znajdzie umieszczenie przez lato w aptece | gu FTR ZOE TT ERD | 


w PAN SJ 2 3 Dla pozyskania i utr ia zdrowi 
a~t okazała ei barzo sin; kuraya Krew (07S00ZĄCA 


aF na wiosnę -PE 


gdyż usuwa ono niejeden gnieżdżący się w ciele naszem zarodek ciężkich chorób. 
NAJZNAKOMITSZYM i NAJSKUTECZNIEJSZYM ŚRODKIEM KU TEMU JEST 


5 s 
Najpierwszem zadaniem ojca rodziny. jako- : J. Herbabny ego stężony Syrop Z Sarsaparilli. 
też i każdego członka społeczeństwa, jest 
troska o zdrowie tak swoje własne. jakoteż 


zaopatrzona jest w 


NAGROBKI 


z najtrwalszego piaskowca, marmuru i granitu wykonane 
w rożnych cenach poocząwszy od złr. 20. 


Mam zaszczyt donieść Sz, Pnbliczności, iż 
— O w moim handlu Sprzedaję bardzo dobre 


Wino stolowe Adstryaokie 


Białe po 34 ct. za litr 


C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY 


M. Beyer i Spóiłika 
F Sukiennice Nro 13—14 w Krakowie W% 


poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego g3- 
tunku płótna i szirtingu; także wielki skład płotna, bielizny stołowej, ręczników, chuste 
do nosa i szirtingn w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach. 


—= CENNIK =— 


Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym |Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym 
gatunku za */ą tuzina złr. 120 do 150 złr. 3, 375, 4, 425 do 5 | | 
Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 1:80 do 2 Koszule w najlepszym gatunku i roznych ro- 
ia tuzina lnianych ohustek do nosa ct. 90,|dzajach złr. 3-80, 5 i 6. 
120, 1:40, 1-70 e. a st 7 Majtki damskie. 
'/ą tuzina prawdz. francuskich batystowye sekte 90 ct., ozdobniej 1:20, z ba- 
"chustek do nosa złr. 2, 250, 3 do 6. Ted. Mlatkami złe. 80. EA, 2:50 i 3, 
11, tuzina angiels. batyst. chustek do nosa Z barchantu gładkie zły. 160 i 175. 


z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo- i w - (Al 
rh ct. 60, zł. 1, 1.20 do 3, ych BO 2 b albo okładane pika zły, 

1 sztuka (3i łok. albo 231, m.) dobrego 5. AF 
płótna lnianego złr. 650, 7:50, 9, 10 1 12. Spodnice damskie. 

1 sztuka (37 łok. albo 231/, m.) */a Lol szlą-|Zwykłe od złr. 1-60 do 2, z dobrego = 


Czerwone Ofner po 44 ct. za litr. 
Polecam się łaskaWYM względom. 


MICHAŁ KARAŚ 


Mały Rynek. 144526 


Przyjmuje się również zamowienia według nadesłanych 

rysunków na roboty architektoniczne z piasko- 

wca lub wapieńca własnych łomów 1 na posadzki 
różnobarwne marmurowe lub mozaikowe ogniotrwałe. 


MG CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. %4 


1264 14 18 
NESRNUNUNESENANSNENENANE W. 


1870 I 1872, medalem złotym w Bielsku-Biały, 


"7884 u m [orysAwozig QmRZeAM vu wAmopkz. wojep 
-pu | £ZBI u M [oPASYSPOJĄ OJMEJGAM vu wAmosouoy wawojdíg 


Promiowany medalami srebrnymi na wystawach w Krakowie w r. 


Piwo 


w butelkach i w beczkach 


OKOCIMSKIE 


Exportowe i Marcowe. 


skiego płótna złr. 10, 11:50, 12, 12750, 15,] fonu złr. 250 do 850. 

14 i 16. Z haftowan. wstawkami złr. 3:50, 375, 4 i5. 

sztuka (63 4. albo 39 m.) 5/4 holend. weby|Ggony z wstawkami lub bez wstawek złr. 

zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 1 50. 460, 5, 6, 7:50 i 9. l 

sztuka (63 4. albo 42 m.) fle 1 *)4 prawdzi- |Spodnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50. 

wego rumburskiego ke” W najlepszym | Haftow. ozdobne okładane piką złr. 3-50: 3-85 
0 . : 


gatunku od zł. 22 4 


| 


— 


Kaftaniki. 


I. Horbabnyego stężony Syrup Sarsaparillowy działa łagodnie 
rozyuszezająco i znakomicie czyści krew. gdyż usuwa z niej 
wszelkie ostre i chorobotwórcze składniki, które czynią krew | $ 
gęstą, włókmstą, nieprzydatną do szybkiego krążenia, tudzież 


1 tuzin ręczników lnianych od złr, 4 do 12 złr.|z gronu zwykłe 1 złr, lepsze złe. 1-50 
Jo sztuka ", p sm s ŚWSZE| ; wik ani) haftow. od zł 3:25 do 450, 
radeł bez Sz yg 9 ZL z barchanu gładkie złr. 1-20, 175 i (-90. 


ki ieli k z i Ą à 
i Paia pai a Et Area edy Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 4:20. 
Ż5 do j ą à 


Serwety różnej wielkości od 5, do 1°/⁄; i$) Koszule męzkie. 
jak najtanićj, od 150, 2, 4 złr. ‘Iz najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem 
Garnitury Inlane do nakrycia stołu na 6 do 24| gładkim albo z listewkami zlr. 150, 2, 
osób, wybór ogromny od złr. 350, 5, 7, do 50.] 250, 275 i 3. 


i tych, których Opatrzność powierzyla jego 


pieczy. Zadanie to ulatwia w wysokim sto- 


puin znany pepularne-lekarski illustrowany 


joedrecznik domowy 


i 4 wyńziela z viatu. wszystkie zepsute i chorobne soki, agroma- a | sa 
„Dra Airy metoda lecznicza.” dzony śluz i żołóć — ważne przyczyny wielu chorób — w spo- 

Rsiążka ta poueza w sposób dia każdego A sób nieszkodliwy i bez holu. 

zrozumiały. jak uietviko leczyć skuteeznie Działa przeto wybornie w zaț arciu stolca, w nawałach krwi do głowy, szumie w uszach, 


PIWO PILZNEŃSKIE 
AIX93INNWO20 OMid 


Exportowe i Wystałe 


IJV M | MODIRT 


Z dobrege płótna rumburskiego albo holend. 


największa cześć chorób ludzkich, lecz także zawrotach i bólach głowy, w cierpieaiach hemoroldalnych i artrytyzmie, w zafiegmieniu Koszule damskie. złr. 2-80, 3:50 i 4 
jak ich unikać i zapobiegać im. wskazujac żołądka, złemu trawieniu, obrzmieniu wątroby i śledziony, w obrzmieniu gruczołów, z szyfonu złr. 1:10, z haftem wzorów złr. 1:85 i a Kalesony męzkie I = z 
zarazem najwłaściwsze ku temu środki. i ietosliwy'Ch liszajach i wysypkach skórnych. > Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego Z augielskiej piki, wszelkiej wielkości od =a o 
doświadczone w setkach tysięcy przypadków. Cena flaszki oryginalnej wraz z broszura 85 kr. — pocztą więcej o 15 ent. na zapakowanie. płótna z listwa na przodzie lub do zapina-| złr. 1:25 do 1-40. cz x i IE 
a zalecające się tem. że sa tanie i dla ka- | map Na każdej flaszce ma się xaajdować marka ochronna jako dowód prawdziwości wyrobu. nia na ramieniu, złr. 2750 do 3:20. Z dobrego cienkiego płótna od 1:60 do 2-50. [I © | = w 
żlegp para enes co w miejscowościach, Centralny skład dia rozsyłkż na prewincyę: wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, jakoteż mezkich skarpetek w ró- = w i = O 
o e PSE. vielkiemi jęst t J H b , Apotheke „zur Barmherzigkeit“ Wiedeń, Neubau, Kaiserstrasse 90, a AE IE] = 
dobrodziejstwem. D er abny, "Ecke der Neastiftga sse. OB ! | w 
| Dostać można tranco z księgarni „KARL ue i i = 


GORISC EB waz - SKŁADY w KRAKOWIE ma E. Stockmar apt.; we LWOWIE Z. Rucker apt. 
dłung, NE. Ste .. AE Ces „pod srebrnym Orłem“ i P. Mikolasch apt.; w BIAŁY E. Keler i A. Reichert; w BOR- 
A o i. “i SZCZOWIE M. Niemczewski; w BRZEŻANACII B. Dembiński apt.; w CZERNIOWCACH 
słaniem tr. w. A. w znaczkach poczto- Golichowski; w DROHOBYCZU L. Dobrzyniecki apt; w GURAHUMORA E. Botezat; 
wych. 193 6 7 w JAROSŁAWIU J! Rohm; w KIMPOLUNG „. Fritsch: w KOŁOMYI J. Sidorowicz; 
ø a n w O Nitribit; w Sep A. Pawlikowski; CE M. Oui Me 
AtaritiSTiil DYMNIE A. Karpinski: w SADOGÓRZE Rubinow icz; w SĄ JEJ WISZI od = 
: r oaiicaanaa ski apt.: w ŚNIA PYNIE F. Niemczewwski; w SUCZAAWIE N. Karaczewski; w STAN ISŁA- 

p= WNE E WOWIE A. Beil; w Ustrzykach J. Riedl, w Żółkwi Apteka obwodowa. 1403-3-12 
EEES E E. 


Sr WE e - 


poleca gzenownej Publiczności 


Sklad Piwa Krajowego i Zagranicznego 
J. RIPPER 


w Krakowie, ulica Sławkowska. 
(1252 16) 


(1347 11 20) sẹ bez konkurenoyi. Z wysokim szacunkiem 


Filia: M. BEYER i Spółka. 


Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotuwej bielizny i wypraw w KRAKOWIE, 
Sukiennice Nr. 13—14. 


gF 52 w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. "mg 


i Żnych gatunkach i kolorach. 
Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 
albo wypłacamy za to całkowitą należytość. fo dobrowolne przez nas przyjęte zobowiazanie 
daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, i że nasze ceny 


Z drukarni Związkowei w Krakowia. Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. Śsrsawazu. 


